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szv r, f pra.Wa bu łga r ska  znów wys tępu je  na  pierw

p(,daLU1|. 1 teraZ j' uż “  'iak 81<; zdaje  T 
tlę V  t u  rozwiązaniu.  Wkroczeniu  jej 
k i(i r .  ;̂ °  ® a fy e z ii y c 11 r oko wa ń  towa rz ysz y ł  ów 

a os t ry a l a rm wywołany  ko n ce n t ra c ją  ro- 
v>'oj sb — ja k  w operach tak zwany 

tiv zapowiada  po jawien ie  się bohatera.  
&etun bajki  pows ta ły  w dz i en n i ka ch  na  t le

tiótkj „ 
^ t sk ich

^ adoo)oścdui , ; :uJU^-i o odby te j  d. 8  b. m.  pod przewo-
H1je VWtm cesa rza  wielkiej r adz ie  wojenne j ,  a 
Hucc ^  temi b aśn iam i  najwięcej  rozg łosu dano 
go 1 j  0  P°d(»tQiu się do dymis j i  hr .  K a l uo k y ’e-  
Że’ j(,°, gdyby  okazało się p rawdą ,  oznaczałoby,  
ViiS)jaS .za !n i a r  c ° fu ' ^ c’a mo n a rc h j i  i  tego s t auo-  
k t ó f T \ Jakie ona  do tąd za jmowała  wzg lędem nie-  
* * « e r a V praw  tual nycb i n i ebezp iecznych  za-  
du P1' "Upe wni ano  także,  że do rosy jskiego  rzą-  
CzJł  ’0 D 0  wys tosować  zapy tan ie  coby zna -
ftKjrl Clw.a k o nc en t r ac ja  wojsk,  a ta  znów ba jka  
łły/t a p rzeczyła  t amte j ,  bo gdyb y  istotnie 
to 2 °SOwano takie py tan ie  do rosyjskiego rządu,  
ńju aezyłoby,  że n ie tylko a i e  ma  mowy o cofa-  
jest / l0Dar«bji z jej  s tanowiska ,  lecz przeciwnie  
bgjjj- anQiar  w yz w an ia  caratu na  rękę.  Obie te 
ta w. > d a i .  nie przożyły.  Dzi ś  już  wiadomo,  że 
dzi-J a r a da wojenna ,  nota bene j uż  zapowio-  

rttla przed

A u s t r j ą ?  —  i odpowiada ,  że za  Bu ł ga r j ą ,  al e 
najn ies łusznie j ,  bo Rosja sam a  winna ,  sa m a  so ­
bie szkodzi ł a  j a kby  umy ś ln ie  od początku po­
w s ta n ia  Bu łga r j i  aż do os t a tn ich  c h w i l ; nie po­
s tawi ła  ani  j edneg o  pozy tywnego  żądan ia ,  tylko 
wszys tko negowała .  Nie chc ia ła  BaŁtenberga,  
potem nie chc ia ł a  żadnego  ka n d yd a ta ,  t eraz nie 
chce Koburga ,  a kogo chce i czego ch c e ?  nie 
mówi.

spod
t̂fz- ZleWana,

p a r u  tygodn iami ,  
p r ze dewszys tk iem

a więc nie me-
2 . s ię zaję ła  roz-

cHcv .Kl^Cie“  kd ku  z a s adn iezych  kwestyj ,  doty-  
6^ P q C z m ‘s a  w kodeksie- wojennym,  a n a -  
tła v,,-3 , Przyjęła sp r awozdan ie  z poczyn ionych  
óvrc~ 08n^ p rzygo to wa ń  mi l i t a rnych ,  wywołanych 
stan0CS&/ lui r u ch a m i  rosyj sk ich  wojsk i tu po- 
st jr  W!‘a > że te p r zy go to w a ni a  i n a  dziś  są  wy-  
cełUr - eem* 1 t ak iemi  będą, dopóty,  dopóki kon-  

acja wojsk rosy jsk ich n ie  s t anie  się większą.
czyj * tęc a l a rm umi l k ł  — i oto n a  scenę wkro-  
ftord sP,r aw a  bu łga r sk a .  O niej  półs łówko rzekł  
c‘ŚQj ’ 0 awiadcznjąc,  że t eraz  Be r l in  pewnie  przy-  
1*6^  "Sofijskiego a w a n t u r n i k a , "  to znaczy ks. 
dept rnSQda ; o n ią  po trąc i ł  w iedeński  korespon-  
etr0- w?esM, donosząc,  że decydu jące sfery au-  
Per(j vtgie rskie  są co na j mn ie j  obo ję tne  dla ks. 
SioiJ0 ltlł d a ; o niej  mówiąc,  potęp i ł  pe te r sbursk i  
inko VVszfelką myśl  o wojnie Rosji  z Aust r ją ,
łóff j Pań s tw em  z łożonem przewa żn ie  z żywio- 

8ł°wiuńskieh,  i rzekł ,  że po zamknięciu  przez 
Wiuj Cy g r an i cy  dla rosyj skiego zboża,  c a r a t  po- 
^  jej11 r aczęj zbl iżyć s ię  cokolwiek do Au s t r j i  i 
szi,ka/ a c h o d n i c h  p r ow in e j t e b ,  oraz w Szwajcar j i ,  

d la  swych  p r o d u k t ó w ;  nad  n i ą  u -
8 ó^ 
Cader
8 ó\y “J3 c, jako nad  p rzyc zyn a  wszys tkich  za tar -

A Oh a _:i

ski
°U)oje Wrentia  odezwało się o Aus t r j i  

ej ^ ń tp a t y c z n ie  z powodu uchwa ły  w ied eń -  
wojenne j ,  orzekające j  zby tecznośc  

^ r i ń , ^ ' e c i a  gal icyjskiej  załogi ,  i wypowiedz ia ło  
t̂ół-Ł.  ̂ 0 komnl jmenLów arcwksięciu Albrech towi,

Owóż tu Pester L loyd  zw raca  się do Rosji  
z p y ta n ie m :

„Dla  czego Ros ja  jasno i w yra źn i e  nie za­
p roponu je  j a k  mo ż na  by łoby rozwiązać  p r ob le ­
m a t  bu łga r sk i  zgodn ie  z wielkiemi  mo c ar s t w am i  
i bez n a r u s z e n ia  t r a k t a t ó w ?  Ws zys tko ,  cośmy 
dotąd  o pog lądach  rosyj sk ich  n a  tę s p r aw ę  s ł y ­
szeli,  było tylko negac ją .  W p r a w d z ie  w d z i e n n i ­
ka c h  dużo mówiono o r óżn yc h  p ro jek ta ch ,  ale 
wszys tk ie  one były t ak ułożone,  j a k  gdy b y  szło 
n ie  o rozwik łan ie  sprawy ,  lecz owszem,  o j»sz -  
cze większe jej  za gm at w an i e .  P l a n y  i idee,  nad  
k tó remi  dy sk u t ow a no  próby,  o k tó ryc h  mówiono,  
że będ ą  p rzeds ięwz ięte ,  noai ły p ię tno  zamia rów 
z góry ska za ny ch  n a  f i asko;  były one t ak u k ł a ­
dane ,  iż za s tosowanie  ich nie mogło d o pr ow a­
dzić do pokojowego  rozwiązania,  mu s i a ło  sp o t ę ­
gować  kryzis .  P a r ę  r azy  Ros ja  zwraca ła  się bez­
poś redn io  do Po r ty ,  ale i to nie  doprowadzi ło  
do celu,  bo w K o n s t a n t y no p o lu  mus ian o  sobie 
powiedzieć,  że idąc j ak  Ros ja  chce,  n i e po dob na  
do końca  dójść.  Ws zys tk ie  projekta  rosyj sk ie  b y ­
ły niemożl iwe,  nie prowadz i ły  do pożądauego  
celu,  ani  n aw e t  do j ak iegoko lwiek końca.  A le i  
p rzec ie  rosy jska  d y p l o m a ty c zn a  sz tuk a  n ie  chce 
sobie wys tawić  św ia dec twa  ubós tw a  myś l i ,  
n ie  chce pow ied z i eć ,  że nie j e s t  w stanie 
pomimo naj l epsze j  woli s f o rmułować  j a k ie g o ­
ko lwiek doda tniego  p r o j e k t u , k tó ry by łby  
p o d s t a w ą  pokojowego rozs t r zygnięcia  sprawy .  
Jeśl i  z e c h c e ,  to ona m o ż e  taki p ro jekt  p rzed­
st awić i ona  m u s i  to zrobić,  jeśl i  nie chce n a ­
razić  się n a  za rzut ,  że umy ś ln ie  w ys uw a  n ie wy ­
kona l ne  projekta ,  aby się tym c za se m  przygo tować  
do wojny.  Niech-że  więc nareszc ie  P e t e r s b u r g  po­
wie j a sn o  i kró tko  : j ak  mus i  i może być rozwią ­
zany bu łga rski  p ro b le m at  zgodnie z rosy jskiemi  
życzeniami  ? Je ś l i  on pos tawi  t ak i  projekt ,  wy­
kona lny  w r a m a c h  p r aw  t r ak ta tow ych  i przyrze-  
ka jący  pokojowe za ła twien ie ,  t edy  może  dziś 
j e szcze s t anowczo l iczyć na na jwiększą życzl i­
wość pokojowo usposob i onych  mocars tw .  Ty m 
moc ars tw om  wcale nie idzie o jakąś  j e d nę  osobę 
( to  zn aczy  o ko. F o rd y a w n d a  ; p r s y p .  ro d .  Frw cpl,), 
ani też one nie myś l ą  up ie rać  się przy j akie j ś  j

załogi  w Galicj i  i p rze z  toz agwoźdz ić“ j ą  f i n a n ­
sowo i mi l i t arnie .

Nord  za pew nia ,  że akm  w au s t r j ac k ie h  i 
n iemieck ich dz i en n i ka ch  wywołany  „wrzeko-  
m e m “ zbro jen iem się Rsji n a  z i emiach  pol­
skich,  j e s t  bezpods tawny .  Łchy wojsk  w y w o ł a ­
ne  są  wyłącznie  wzg lędam topograf i eznemi  (?) 
i ekonomi  zuemi .  C a r  nie mi en i ł  swej  pol i tyki  
i to powinn i  w Ber l in ie  widzieć, że Ros ja  po­
koju p r agn ie ,  a nie w o j n y , to j e s t  jej ce lem,  
ale p rzyznać  t rzeba,  że p ie jgnowanie  t ego celu 
s t a ło się t ru d n i e j sz e m,  odąd t rzy m o c a r s t w a  
na r zu c i ły  się n a  w y łą c z n y o  j ego  o rędowników,  a 
równocześn ie  p r a sa  owych  loc a r s t w  poczęła się 
p rzechw alać  l icznością  swy a  bagne tów.  O Sad i-  
Carnoc ie  N ord  s ię wyra ża  a d e r  og lędnie ,  m ó ­
wiąc,  że Ros ja  musi  sob ie  opiero wyrob ie  p r z e ­
konan ie  o nim,  a lbowiem do tychcz asow a  j e ­
go dz iał a lność  n ie  daje  m a t r j a łu  do wniosków.

W  mo ty w a ch  wnies iongo  do niemieckiego 
p a r l a m en t u  p ro jektu  m i l i t a re g o  powiedziano,  że 
w Niemczech  dziel ą się obw iąz an i  do wojsko­
wej s łużby na 12 wówczas  gdy  we F ra n c j i  na 
20,  a w Rosj i  n a  15 klas.  N ad to  N ie m cy  są 
geogra f i czn ie  n a r a ż o n e  n a  możl iwość n a p a d u  
z dwóeh s t ron,  a (o zi iebezpeczeństwo u t r u d n ia  
rozwój i i s tn ien ie  Niemiec ,  l y t  ich zależy od 
ich siły. k tó r a  mus i  być wię:aza,  niż  j e s t ,  bo 
n ie zn o śn em u położeniu t r zeba  na reszc ie  dać ko­
niec.  W n i es i o n y  p ro jekt  p o w ie s z e n ia  si ły zb r o j ­
nej  ape luje  tedy  do p a t r j o k z m u  n iemieckiego 
narodu ,  który p r a g n ie  sw ą  depiero co z j edn oc zo­
ną  ojczyznę widzieć  n ieuszcz ip loną.  P ro je k t  d ą ­
ży do tego,  iżby sześć  l a n l s z tu rm ow yc h  klas 
powiększyło od p or ną  s i łę Niemiec.  Bieżące  w y ­
datki  n a  kon t ro lę  powiększą  się p rzypus zcz a ln ie  
o 150.000 marek,  j e dn ora zow i  zaś wyda tki  na 
siłę l ądową i m o r sk ą  nie przewyższą 250.000 
marek ,  ale w to n ie  w cho dz ą  kosz ta  u m u n d u r o ­
wania ,  u m o n to w a n ia  i uzbrojznia.

Korespondencje.
P a r y ż  4 g r ud n ia .

(K . W .) . W ie d z ie l i ś m y  j a k  się oba la  m o ­
n a r c h ó w  ; teraz wiemy,  j a k  się s t r ą c a  p r e z y d e n ­
tów — bez rewolucji*1.

T ak  się t r a fn ie  wyrazi ł  Oassagnac o p r ezy-  
d ja lnej  a w a n t u r z e ,  k tó r ą  g rzeczn ie  nazw ano  
„przesileniem**.

V? g run c ie  r z e c j -  Uj-ł*. j . -
k o n a n a  dz iw n y m  trafem  w  roczn icę  n ap o leoń

P°litvk°A ”P°ważua opinja s t łu mi ła  zab ieg i  różnych 
sUre]a w . °  doprowadzen ie  do n ieun ikn ionego

czczej fo rm u łc e ;  one chcą  j e no  pokój  u t r zymać ,  ' sk iego  zamachu  s t anu,  dn ia  2  g r udn ia .  Oby  ta 
a r e s pe k tu ją c  t r akta ty ,  k aż dem u oddać  co j e s t  zbieżność d a t  m e  by ła  f a t a ln y m  d la  r ep ub l ik i
jego,  nikogo n ie  uszczup lać  w p rawach ,  n ikogo _ p ro g no s t yk ie m !
nie gwałcić .

8a,d k-ci ® ’§dzy A u i t r j ą  a Rosją ;
^ 0  i-:  > -a

•orda
W

bułga rski  poruszył  p n 
^a l i sb ury  Vgo,  w zy waiąc

j ą  wreszcie  
odobno w liście 

> — ..Buury .-go, <■ g° do obrony
^kipu. ' '‘Karskiego narodu ,  cywil izacj i  i europe j -  
* % 8 (‘J )0iko-i|,> g ro żąc  w p rzec iwnym razie , że 
s2y jj Bu łgarzy chwycą  za bron,  a on pierw- 
rji UjiLW)a. własDą zaświadczy o swej dla Bułga-  

apiła "*R' ' Pr a 8 u >ei żeby bodaj  śmie rć  j ego  o- 
‘Uezależnosć księztwa.

ŻQy i ^ s z c i e  odezwał  się Pester Lloyd , a wa-  
Żg p0 , Słos i s am  przez sie i dla tego jeszcze,  
^ d ,'£od?j z Węgie r,  k tó r e  zawsze goręcej  od 
sporz 1 a *i* b rały do se rca  s t ronę  Bu łgar j i  w jej 
^ ó w o  z R ’j sją. (Jo mówi Pester Lloyd, to j akby

,°r Ze z r>L li i v    _
Sia, z k tó r ym hr.  Kalnoky n iezawodnie4 ? Tisv

8aU u i r° Zatniai- P ie rwszy  głos  ust ąpiono  Węg rom ,  
’ch  pol i tyczne a m b i c j e ;  —  pos łuchajmyż

^ tH h S CSłer L loyd  zaczyna  z daleka.  Mówi o 
§rHn,fi ZetJiu się rosyj sk ich  wojsk n a  naszej  

0  s i ln em w r a ż e n i u , wyw ołan ym tym 
skifj ■’ 0 g łosach  insp i rowane j  prasy wiedeń-  
^ o j ^ . 1 erl uskiej ,  o pogłoskach na konto Bad y  
żbro,.,1̂ -  0  tPm’ że mou«rch ja  j e s t  czu jna  i 

' a ’ a więc, że nie  ma  racji  s ię gorąezko-  
vp0^ . >i^imnej k r w i !  z imnej  k r w i ! "  dwakroć 

Petem p y t a :  za co Ro^ja gn ie wa  się na

Ros ja  u t r zymuje ,  że i ona chce te 
g o ; — a więc n iech- że  postawi  propozyc ją  1 —  
rozsądną ,  wykonalną ,  p rowa dzą cą  do celu poko- 
jow emi  ś rod kam i  p ropozyc ją !  —  a może być pe- 
wmą życzl iwego przyjęcia i zupełnej  gotowości  
do n i e upr ze dz ooy ch  b ad ań . "

T ak  b rzmi  a r ty k u ł  Pester Lloyda, Owóż 
t rud no  wyraźniej  p rzygotować op in ią  pub l i czną  
do t ego  zwrotu,  jaki na  scen ie  dy lomatycanaj  
znać za mie rza  wykonać  A is t r ja w s p r a n i e  b u ł ­
gar skie j .

Kreutz-Zty. podaje  godny  uwag i  iusp i r o -  
wanv a r tyku ł  o t e raź u ie j sz em  położeniu poli ty- 
cznem,  w k tó r ym mówi,  że ca r  nie ma wojo­
wniczych  zamia rów,  ani  też nie. myśl i  podniecać 
odwetowych za ch c ia ne k  we Fra nc j i ,  ani  w re ­
szcie nie chce  s p r a w y  bu łga rskie j  rozwiązać 
wyłączn ie  po myśl i  rosy j sk icn  in te resów,  n i e ­
mnie j  j ednak  miieży się obawiać,  że pan s iawi -  
8 t yczua  pa r t j a  wojny popchnie  go o wiele dalej ,  
niż en sam chce.  Ta  pa r t j a  co najmnie j  dąży 
do spa ra l i żowan ia  Niemiec przez sk łonien ie  
F r a n c j i  do wys ta wian ia  si lnego obse rw ac y jn eg o  
korpusu .  Główna  jej n i enawiść  zwraca  się p rze­
ciw Austr j i .  Wp ra wd z ie  w Rosji  p r awdopodobn ie  
n ik t  na  s< rjo nie  dąż y  do wojny  z m o n a rc h j ą  
h ab sb urs ką ,  wszeinko widocznie chcą  t am przez 
wys tawienie  na gal icyj skiej  g r an i cy  165- tys ię-  
cznej  a rmi i  zmusić A us t r j ą  do potrojenia jej

Czy t ak t  za leca ł  Gró v y ’em u pozostać ,  czy 
też podać się do dymis j i ,  —  o t em t r u d n o  dziś 
mówić  i d la  n i e h i s t o r j k a  zby teczna .  Dla  pub l i cy ­
sty  w aż n e  j e s t  to, że Grevy n ie  popełn i ł  nic 
takiego,  coby n a  mocy kons ty tuc j i  up raw nia ło  
do usun ię c i a  go z u rzędu  ; za tem wotom par l a ­
m e n tu  j e s t  ak tem r ew olu cy jny m,  bo Grevy nie 
us t ą p i ł  dobrowolnie.

P rezy de n t ,  p o d łu g  zasadniczych  pojęć o 
organizacj i  w ład z  j e s t  nacze ln ik iem cz yn n ik ów  
wykonawczych ,  a między  ez y n m k a m i  p r aw o ­
dawczymi  p rze ds t awi a  p ie rw ia s te k  stały,  wyo­
b r aż a  sobą ideę o ci ągłości  władzy i nie  może 
pod legać tym w p ł y w o m , k tó re obalają min i ­
st rów.  J e s t  to powsze chn ie  u z n a n a  zasada,  k tó ­
rej nie u sz a n o w a ł  p a r l a m e n t ,  a po n ie wa ż  n a t o ­
m ia s t  nie pos tawił  ża d ns j  inne j ,  prze to  s tw or zy ł  
n ad e r  n ieb ez p ie czn y  p r ec ed en s ,  z k tó rego m o g ą  
cieszyć się tylko zwolenn icy ana rch j i .  To też 
dn ia  2  g r u d n i a  za jaśn ia ły  i l luminac je  i t r a n s p a ­
ren tu  w okn ach  redakcyj  r a d y k a ln y c h  i dzikich  
dzienników,  jnk Justice , liadical Rappel, In -  
transigeant, Lanterne, Cr i du peuple i t. p.

Biorąc tedy zasadniczo,  źle s ię  s tało,  że 
obalono  Gróvy’ego,  a to złe wne,t pokaza łoby 
wszys tk ie  swe kolce,  g d y b y  nie  o b ran o  p r e z y ­
den te m F r a n c i s z k a  C a r n o t a ,  k tó ry  m a  ty t u ł  
h r ab iego ,  al e go n ie  u ż y w a , m a  t akże  p o ­
g ań sk i  p rz yd o me k  Sadi  —  i tym s ię  popisuje.

Ca rn o t ow ie  —  to b a r dz o  s t a r a  gal l i j ska  ro ­
dz ina ; nazwisko i ch pochodz i  o d  cel tyckiego

Ks. W a le r ja n  K a lin k a .

(Giug .*als*y‘.
Adam Potocki  opowiadał ,  co s łyszał  z us t-A.ULL ...............    r
Za Vi-u.tury samego,  ż* s ł awn y  kaznodzieja ,  

Zez czas pewien  kaznodz ieja  cesa rskiej  kapl i -
f ^ e z  Cesa rza  ehe tn io  i p o u f n i e  przy jmowany.
‘a * U  z n '<. m m  często o s p r aw ac h  pol i tycznych,  

* 1 F ran c j i  przyszłości ,  i oto t r eść tego, co 
Hiowit:

»Masz p r zed  sobą  P  R k ę  i Wiochy ,  i nuę.-
ń i e m i się wahasz.  Z as t an ów żo  się l p t z - j -  
Ze j e dno  byłoby twojem zbawien iem,  d rug ie  

) ć  twoja zgubi
sie

o j ą  z g u b ą .  O s w o b o d z o n e  Włochy  z e ­
za r az z jednoczyć ,  zj ednoczone zechcą

‘ńooarS|iWflvn̂  a że są s i a de m na  morzu i lą-  
Jt,st F r a n c j a ,  więc tylko jej  kosz tem wzra-  
mt)że ich notęga,  i z ł ączą  się z każdym jej 

^ J j a c i e l e m .  Wło chy  zechc ą  P a ń s t w a  papie-  
>° i Rzymu,  a gdyb y  im go F r a n c j a  n ie  dała,  
; ! d.ą do n iego przez F ra nc j i  wrogów i nia- 
(8u‘a - A kto wie je szcze ,  czy z j ednoczone 
j 7 Ltitó s t a n ą  się kiedy zachętą  i p rzyk ła dem  
•>eduoc/ .euia Niemiec .  — To m u  mówię ,  ale 
;roro. R t ce n'est pas, qu’il ne comprenne pas 
c°mprend: mais le malheureux ne peu t p a s .u 
A neg do t a  w każdym razie j e s t  c i ekawa,  a 

6 ^ t y c z n a ,  więc zapisać j ą  warto,  choć  tu 
° r zeczy  n ie  należy.
us tach  ks iędza  Y o n tu ry  znaczyły t e  słowa,  

a r z . związauy był  dawnerni  p rzysięgami 
Ul' Ją włosk ą  i od niej zależny.  Ogłoszone

niego począwszy,  dowodzą p r z e c i w n i e : bo gdyby 
taki  związek był  zachodzi ł ,  oni byl iby mi»h  wła­
śn ie  in t e res  w jego wyjawieniu,  a nie mówi  o 
nim żaden .  Niem nie j  t r a fue  było zdanie k a z n o ­
dziei ,  że j e d n a  z tych sp raw  mogł a  być zbawie ­
n iem,  d r u g a  mus i a ła  s tać się z g u b ą  Franc j i .  Cią­
g nę ła  bowiem za sobą sp rawę  R/ .ymu,  a gdy tej 
Cesarz n ie  chcia ł  poświęcić,  Włochy  obróci ły się 
przeciw m e m u,  łączyły się z j ego  nionrzyjacjołmi .  
i dziś  jeszcze nw aż mą się za „zwoln ionych t e  
wszys tkich  śmiesznych obowiązków wdzięczności ,  
bo F r a n c j a  zu ihz . Ih  pod M- n ioną  to, go zrob i ł a  
pod M a gen ta  i So l f - r ino .“ — O s a r z  nie rozumia ł  
tęj różmc y  i nie p rzewidywał  tycb skutków tak 
t rutnie  jak ksiądz  V e n tu m ,  bo od młodości  wśród 
em igr an t ów  włoskich żył.  do ni* h p rzywykł  i 
p rzywiązał  się,  a j a k  większość ówczesnego świa ­
ta, b rał  wszystkie narodowści  i n iepod legł  ści 
za podobne  sobie jeżel i  nie za równe,  i sp raw y  
rewolucyjne j  od re s t a u racy jne j  nie ro zpoz nawał . "

Zaczę ła  się t edy wojna k r y m s k a ,  a więc

czasu pamiętniki  lub  korespondenc je  wie­
r c h  aktorów sp raw y włoskiej ,  od Mazzi-

n ad e sz ła  ta chwila,  na  k tórą  emigrac ja  czekała 
od l a t  dwudz ies tu .  Dlaczegóż  nie skorzys ta ł a  
z owej c hw i l i ?  Aby  odpowiedzieć  n a  to pytanie,  
na leży  wprzódy rozważyć,  że na  emigracj i ,  podo­
bn ie  j a k  zawsze  w kraju,  były dwa obozy. J e d e n  
gorący,  dający inic ja tywę do wszys tkich  powstań,  
a t e n  złożył  dowody swej  pol i tycznej  zręczności  
j u ż  choćby w t e m ,  ż e j a k  kiedyś,  nie podczas  woj­
ny  tureckiej ,  ale w k i lka  lat  po niej.  bo dopiero 
w roku 1880 wznieci ł  p o w s t a n ie ;  tak podobnież  
nie  podczas wojny k rymskiej ,  ale w k i lka  Jat  po 
niej,  w roku 1863,  wywołał  ruch  nieszczęsny.  
W  obu razac h  obóz t en  j a kb y  czekał  na to, żeby 
po wojnie osł abiona Ros ja  n ab ra ła  wprzódy  sił, 
p o ł a t a ł a  dziury,  zagoiła r a n y  i w pełnym r y n ­
sz tu n k u  w y s t ą p i ł a  do walki  z p o w s ta ńcz ym  
ru ch e m .

N a to m ia s t  d r ug i  obóz, g r u p u j ą c y  »ię dokoła 
k i i ęe ia  Cz ar t o rysk iego ,  oświadczy ł  zaraz,  że po- 
wa tauia  w k ra ju  dopó ty  w k r a ju  wyw oływ ać  ni« 
chce,  dopóki • p rz y m ia r z o n e  wojsk a  ni* wkroczą 
na polski* ziemi*.  Z d r a d z s n o  n as  tyle  r azy,  ż» 
i t ym razem zdrad z ić  na* m » g ą ,  zawrzeć pokój,  
» potem zoatawić n a  ł a skę  i n i e ł a s k ę  Rosji .  
N i ec h  więc wprzódy  w pa k u ją  się o s i  w ziemi* 

j polskie,  n i ech  og łos ią  m *n i f e s t  i w n im  powie-  
! dzą,  ż« b i j ą  się o Polskę,  —  to wtedy pows tawać ,  

ale p r ze d te m s iedzieć w k ra ju  cicho,  bo wszelki  
| ru h  w ziemiach  polskich może dotkl iw* sp ro-  
, wadz ić  uh te z i emie ciosy.

J a k  r o z u m n y m  by ł  t*n plan ,  to wiem y o 
tem z hi s tor j i .  S p r z y m ie r z e ń c y  pogodzi l i  się w 
końcu  z R o s j ą ,  a m y  p a d l ib y ś m y  byl i  of iarą jej  
zems ty.

Je d n a k ż e ,  pon ie waż  z razu  nie można  było 
p r ze w i d y w a ć ,  io  t ak  s m u t n y  będz ie  r e z u l t a t  
krymskie j  wojny,  prz*to z a cz ą ł  t e n  obóz o r g an i ­
zować polskie pułki ,  j ako za w iąz ek  p rzysz łego 
polskiego wojska.  P l a n  u łożono  t a k i .  s p r zy m i e ­
rzone  wojska m a ją  z W o ł o sz c z y z n y  i M u l t au  
wkroczyć n a  U kr a in ę ,  t a m  og ł os ić  man i fes t ,  i e  
odbudowują  Po l sk ę ,  i dążyć ku W a r sz a w i e ,  ząjąć 
j ą  n a t yc h m ia s t ,  w zn iec i ć  w ca łym kr a ju  po w s ta ­
nie,  s tworzyć w ie lk ą  pol ską a r mj ę  i po te m już 
to robić,  co s y tu a c j a  i s t r a t e g ja  w sk aż e .  N a  plan 
ten zgodz i ła  s ię  F r a n c j a  i T u rc ja ,  n i e  zgodz i ł a  
się na  n ie g o  Ao gl j a .  J e j  z d a n ie  p r ze w a ży ło  i 
ruszono n a  Kryna.

Ka l i nka  j ako  ad j u fau t ,  a r acze j  j a k o  se k re ­
t a rz  Zamoysk iego ,  u d a ł  się z j e n e r a ł e m  za raz  po 
wybuchu  wo jn y  do K o n s t a n t y n o p o l a .  O swoim 
tara pobycie i sytuacj i  j a k ą  t a m  zas ta ł ,  p isa ł  nie-  
dę.wuo,  p rzed  dwo ma m nie j więcej  la ty,  do S t a ­
n i s ł aw a  hr .  T a r n o w sk ie g o  j a k  n a s t ę p u j e :

„Byl i  wówczas u s t e ru  r z ą d u  mężowit '  s t a n u

wy raz u  C a r n , znaczącego „Święty  ka m ie ń " .  
Mieszka l i  oni  od n i ep am ię tny ch  czasów w m i a ­
s teczku  Nolay,  gdz ie  sprawowal i  z ojca na  syna  
wielce poważany  u r ząd  nota r jusza .

W  połowie zeszłego s tulec ia  no ta r jusz  C a r ­
no t  mia ł  18rgo dzieci.  J e d n y m  z s i edmiu  synów  
by ł  n a p r a w d ę  wielki  człowiek,  Łaza rz-M;ko ła j ,  
znak omi t y  m a tem aty k ,  cz łonek k o n w e n tu  podczas 
wielkiej  r ewolucj i ,  po tem najdzielnie j szy człoDek 
kom i te tu  ocalenia  pub l i cznego,  o r gan iza to r  a rmj i  
f rancuzkiej ,  g e n j a ln y  m in i s t e r  wojny pierwszej
republ iki ,  —  tej pełnej  chwa ły  wojny,  o której
A n gl ik  F o i  r zekł  z t r ybuny  izby grniu : „P o sz u­
kajcie drugiej  takiej  ha m pa n j i  w dz iej ach E u r o ­
py !“ —  Po za ma chu  Napo leona  I. u suną ł  się on 
do swego  r o d z i n ne g o  mias te czk a  i choć „mały 
kapra l"  wciąż go wzywał  do siebie,  p rzyrzekał  
m u  wszys tko ,  co sam  zapragu ie .  Caruo t  uie wy­
szedł  z ukryc ia  aż wtedy,  gdy  po Water loo  woj­
ska  europejskie j  koalicj i  wkroczyły do F r a n c j i . — 
P od cza s  „stu dn i "  Napo leon I  m ia n o w ał  go h r a ­
b ią ,  ale ty tułu  tego on nie  przyjął ,  a po r e s t a u ­
racj i  Bourbonów wy emigrował  z synem Hipol i t em 
do Niemie*,  skąd na mieszkan ie  przeniós ł  się do 
Wars zaw y,  po tem znów udał  się do Niemioc i 
zm ur ł  w Ma gd eburgu .  Tam na  cm en ta rz u  dotąd 
stoi m ar m u ro w y  pomnik ,  a na nim błyszczy la- 
kou iczny  nap i s  : „Carno t  —  17-53 —1823.

Miał  on brata ,  k tóry idąc za modą p a n u j ą ­
cą podczas  wielkiej  rewolucj i ,  od rzuc i ł  swe c h r z e ­
s tn e  imię L eo na rd  i p rzezwał  się nic nie z n a ­
czącym wyra ze m Sadi ,  a umie ra jąc  bezdzietnie,  
poleci ł  b r a ta n ko w i  wziąć ten wyraz za p r z y ­
domek.

Tak  się stało,  że syn wielkiego Carnota ,  
Łaza rz -Hipo l i t ,  zaczął  się nazywać Sadi  Carnotom.  
Powiedz iałem,  że d ługo  mieszkał  on z ojcem 
w Warszawie ,  dokąd p rzyb y ł  14- letnim ch łopcem 
i gdz ie  znów ja k i ś  czas bawił  po śmierci  o.K-n. 
Dopiero rewolucja l ipcowa pociągnęła g o d o F r a n -  
cji,  gdzie  rychło po tem s t a ną ł  na czele komitetu,  
wi ta j ącego  naszyc h  n i a ru só w - e m ig ra n tó w .  Odtąd  
aż do dziś  j e s t  n as zym  przyjacie lem,  zna nasz 
j ęzy k  i lubi  mówić o Mickiewiczu,  Szoponie,  jen.  
Z a m o j s k i m  i in nyc h  w ybi tny ch  postaciach wśród 
polskiej  emigracj i ,  której  wszędzie  gdzie mógł  
po m a g a ł  r azem z Lhfaye t t e ’m.

Rewoluc ja  w r. 1848 wynios ła  go na  urząd 
m in i s t r a  oświa ty ,  ale się nie móg ł  pogodzić z ko­
l egami  i rych ło  ustąpi ł .  Po zamachu  Napoleona I I I  
wyemigrował ,  aż dopiero wT roku 1864,  w ybr au y  
z P a r y ż a  d o i ł b y  depu t owauyeh ,  wróci ł  do o jczy­
zny i za s i ad ł  na  ławie  ek ra jnaj  opozycji .  Trzecia  
r epub l ika  wyb ra ła  go dożywotnim se n a to ro m,  a 
te r a z , ja k o  o jc iec  n o w o -w y b ra n e g o  p re z y d e n ta ,  
zamieszka ł  ten 85 - i e t n i  zacny  s t a rzec  w pa łacu  
E l i zej skim.

Syn j ego  Fran c i s zek ,  mora l ny  spadkob ierca  
r epub l i kań sk i ch  t r adycyj  Carnotów,  a t e ruźn i - j szy  
p rezyden t ,  l iczy l a f  50, j e s t  cz łowiekiem sp ok o j ­
nym,  pe łnym taktu,  n a d e r  uprze jmym ,  p racowi ­
tym i uczciwym.  Rok t emu w gab inec ie  Gobleta 
był  mi n i s t r em f iuansów,  ale że nie pozwalał  n i ­
komu grzeb ać  palcami  w sk rzyn i  skarbowej ,  ze 
zap rowa dz i ł  o g ro m n ą  oszczędność ,  a uiidto opra  
cował  szeroki plan j e szcze większych oszczędno­
ści, więc się nie podobał  rozmai tym a fe rzystom i 
m u s i a ł  us t ąp ić  b lagierowi D a u p k i u ’owi.

J e s t  on tedy  j e d n y m  z r zadkich  dzi ś m ę ­
żów pol i tycznych  we Francj i ,  k tórzy ma ją  prawo 
naz wać  się r epub l ik ana mi  z t r adycj i  i z tego  w ła ­
śn ie  powodu wybór  j ego  należy  uważać niejako 
za t r y u m f  samej  r epubl iki .

j nie każą wca le  p rzewidywać  tego,  żeby del 
j cje pot rzebowały zebrać  się w  styczniu.  Ows 
! od paru dni wieje nawe t  w Wi edn iu ,  jeżel£ 
i zupe łnie  pokojowy,  to wT każdym razie ‘ w i  
j raniej wo jenny .  N a  b r uku  t am ec zn ym  ?$?.$>*,,.« 
j wprawdz ie  tys i ące pogłosek,  ale jos t to 
! ną  w ad ą  wszystkich bruków,  że r o d z a j  . l W > j  

k ła ms twa ,  albo e g z a g e r a c j e ; n igdy  zaś f e s '  ł *  ' 
żaden  b ruk  n e wykrzesa ł  z siebie i z \ y f  

j pyłu lub b łota —  prawdy.  Więc  też b a ś u N -  
i są  te wszystkie wers je  o wybuchu  j ak ichś  nie- 
| po ro zumień  między  areyksięc iem Al br ec h te m a 

h r .  K a l n o k j m  n a  owej sesji ,  k tóra się odbyła 
we czw ar tek  pod p r ze w od n ic tw em  Najj .  Pana.
Kto zna tych ludzi  i te s tosunki ,  kto wie,  j ak 
owe wielkie sprawy ,  decydu jące  o całej Mon ar -  
chji .  roz t rząsane  bywają na  takich  sesjach,  ten 
może  tylko ra mi on am i  wzruszać  n a  widok podo­
bnych: pogłosek.  T a m  dla n ieporozumień  mie jsca 
nie m a ’ bo ambieyj  osobi s tych  n i k t  t am na  szalę 
nie kładzie,  a już  w żadnym razie nie  położyłby 
ich hr .  Kalnoky.

Nie odbiegła też od reguły ogólnej  t a  po­
głoska o budżecie,  k tórą  zrodzi ł  b ruk lwowski .
Am komis je  specjalno,  ani budże towa nie są j e ­
szcze w połowie swych  prac.  Dopiero temi  d n ia ­
mi ma  do siebie p. Marsza łek  krajowy zapros ić
p rezesów wszys tkich  komisyj  i odbyć z n imi
konferencję nad  układem ka lendarza  se jmowego.  
Od tego jak postąpi ły  pr,-,ce w komis jach  zależy 
bowiem kiedy odroczy się Sejm na  Świę ta  i czy 
odbywać będzie pos iedzenia  pomiędzy naszemi 
a ru sk i em i  świętami.  N a  owej konferencj i  rzecz 

, ta zos tanie zb a d an a  i odpowiednio p ro gra m po­
s iedzeń ułożony.

W rzędz ie  pe tye j j ,  których już  k i lkase t  
wpłynęło  do Se jmu,  j e s t  sporo do maga jących  się 
wyiednt tuia  u r zą du  podwyższenia zapła ty  za do ­
s t a rcz an e  podwody.  S p ra w a  to s tara ,  a ponieważ 
f inansowej  na t u r y  i ape luje  do kasy rządowej ,
przeto n i eb aw em  będziemy obchodzi l i  jej sn -b r -

Sprawy sejmowe.
Wczoraj  rozeszła  się po mieście pogłoska,  

że ze wzg lędu na  n ie p ew n ą  sy tuację po l i tyczną  
zamie rza Sejm uchwal ić  budże t  j e szcze  przed 
Świętami ,  aby w raz ie  j a k ic h  wojennych  w y p a d ­
ków nie narazić k ra ju  na b rak  uchwalonego  
budże tu.  Po da w an o  t akże  j ako motyw tej p r z e ­
zorności  i tę okoliczność,  że może rząd zwołać 
n a  s tyczeń  delegacie ,  a w t ak im razie będą  m u ­
siały Se jmy z a m k n ą ć  swe podwoje.

Ty m c za se m  w wpływowych  s ferach  s e j m o ­
wych  n ikomu się  o ezeraś po d ob n em  nie śni  
nawet .  Wiadomości ,  j a k ie  n a dc h od zą  z Wiednia ,

ny,  po tem złoty,  a w końcu  może i djumemowiy 
jubi l eusz .

Dawnie j ,  p rzed  dwudz ies tu  paru laty,  obok 
pańs twowego  także,  fundusz  k rajowy dop łacał  za 
podwody.  Aliści z wiosna, życia kons ty tucy jnego  
w naszym kraju  zrzuci ł  Se jm z barków funduszu  
k rajowego t.en ciężar ,  oświadczając,  bardzo  roz- 
sądu io ,  że, ponieważ podwody  są b r an e  w ce lach 
p ań s t w ow yc h ,  więc p ro s ta  rzoez,  że powinien za 
nie p łacić  ska rb  pańs twa .  Rezul t a t  tego by ł  ten,  
że pa ń s tw o  "nie  podwyższyło  wcale swojej  z a ­
p ła ty,  a  najgorzej  na tem wyszl i  ci, k tórzy pod 
wód dostarcza l i .  S - j m  raz i d rugi  p or usz y ł  tę 
sp raw ę  i odpowiedn ią  uchw al i ł  rezolucją ,  z t em 
w szy t tk ie m rzecz s a m a  nie  ruszy ła  ani k roku 
naj i rzód.  Wreszc ie  w zeszłym reku ods tąp i ł  Se jm 
Wydz ia łowi k ra jowemu petycję  Wyd z ia łu  pow ia ­
towego w Bu<'zaczu, wystosowaną  w tej właśn ie  
s p r a n i e  i polecił  je szcze r az  porozumieć się 
z r ządem.  Po toczy ła się więc s p r aw a  z n a n y m  
to rem : —  Wyd  iał krajowy wystosował  odezwę 
do N am ie s t m e t w a ,  N am ie s t n ic tw o  do Min i s t e r ­
s twa  obrony krajowej ,  Min i s t e r s two  obrony k r a ­
jowej  do Namies tn ic t wa ,  a Nami es tn ic two  do 
Wy dz ia łu  krajowego.  Z  tej ko respondencj i  oka­
zało się, że rzad p ragn ie  u regu lować  taryfę za 
podwody  odpowiednio do dzi sie jszych cen,  ale 
pon ieważ  to s p r aw a  t r u d n a  i wy mag a  porozu­
mienia z r ządem węgier skim,  prze to  mało j e s t  
szansy,  aby rych ło  za ła twioną została.  Naj lepiej  
więc zrobi łby Wydz ia ł  krajowy —  powiada. Mi ­
n i s t e r s two  — gdyby  zaproponował  Sejmowi p rzy­
wrócen ie  s ta re j  dop ła ty  s fundu szu  krajowego 
zwłaszcza ,  Ze to się p rak tyku je  we wszys tkich  
k r a j a ch  koronnych.

Nie dość na tem. N ie m al  bowiem r ó w n o ­
cześnie Kom end a  żandarmer j i  we Lwowie  wys to ­
sow ała  prośbę <lu Namies tnic twu,  aby wyjedna ło  
u Sejmu dla oficerów ża ndarme r i i  k r a i o w ą  do­
p ła tę  do t aksy rządowej za podwody.  Rządowa 
t aksa  wynosi  dwa i pćł  cen ta  od k i lomet ra  i ko­
nia.  Owóż komenda  prosi ,  aby f u nd u sz  krajowy 
dopłaca ł  po nad  to leszcze po 3 i pół ce n t a  od 
ki lomet ra i konia,  a motywuje  to tem, te w G a ­
licji drogi  są okropne i że na  Bukowinie,  m a j ą ­
cej mnie j  więcej  takie sa m e  drogi .  Sejm buko-

tu reccy  przy jaźni  Polsce ,  Reszyd  pasza  był  w e ­
zyrem,  Meh eme d  Ali se rask ie rem.  Meb*-med Ali 
zawiadomi ł  ks. Czartoryskiego,  iż S u ł t a n  prosi  
go o p rzys łan ie  cz te rech wyższych oficerów poi 
skieh,  k tó rzyby  jako j e ue r a ł ow ie  w armji  t u r e ­
ckiej byli  użyci .  I ch wybór  pozos tawione lisięciu, 
atoli  Sadyk  Pa sz a  (Czajkowski)  wskazywał  D e m ­
bińsk iego,  Chrzanowsk iego,  Zamoysk iego ,  By- 
s t r zonowik iogo.  Demb ińa k i  nie przyjął ,  bo chciał ,  
aby  Su ł t an  do niego wpros t  się udał ,  a  nie 
przez księcia  A d am a go p r z j 7yw ał ;  przy tem s ą ­
dził,  że go powinn i  zaprosić na wyższą k o m e n ­
dę. I  Chr za no ws k i  t a k i e  uie przyjął ,  bo u w a ż a ­
j ą c  siebie s łusznie za na j lepszego  na  Zaehodzie  
znawcę a rmj i  rosyjskiej ,  s ąd z i ł ,  że A n g l i a  i 
F r a n c j a  zażąda ją  j e go  udziału w wojnie.  P rze  
s t au o  więc,,  na tem,  że wys łano  Brea ńsk ie go ,  
który pu łkownik iem był  w armj i  p i enrantskie j  o j  
r. 1849,  i B ys t r i on ow sk ieg o ,  a także Z am oy sk ie ­
go. Dwaj  p ierwsi  o t r zymal i  p rzezuac ze n ie  do 
Kursu,  Zamo ysk i  mia ł  być dowódzeą korpusu  p o l ­
skiego.  Wzią ł  z sobą n a  swój koszt ,  k i lkunas tu  
oficerów z r. 1831 (między  nimi  ce lnie js i :  pod- 
pułk.  S lub icki  z 4 pu łku iin. ,  ma jo r  K  rkor,  k a ­
p i t an L a n g e  etc.),  do k tórych  p rzybra ł  kilku 
z ka m pa n j i  węgie rskie j  z r. 1848 i t ych  w S t a m ­
bu le  u t r zymywał .  T urc ja  okazała się s k ł on n ą  do 
za dek re t ow an ia  formacj i  polskiej ,  i w t em Be ra -  
guay  d ’Hi l l i er s ,  am b asa d or  faucuski ,  sku teczn ie  
j ą  popiera ł .  Wp ra wd z i e  An s t r j a  czyni ła  t r u d n o ­
ści,  ale Reszy d  nie t raci ł  nadzie i ,  że uda  się 
wciągnąć j ą  do wojny z Rosją.  „Za Pol skę n i e ­
pod ległą  oddamy Aus t r j i  na jchę tn ie j  Ks ię z twa  
uaddun s j sk i e . "  N a  P ru sy  n ikt  wówczas uie z w a­
żał  i nie zadawano sobie pracy zapy tyw an i a ,  co 
na  t aką  formację  powiedzą.  Rzecz zdawała  się 
bl iska pomyś lnego  zakończenia,  k iedy ją n i e s po­
dzian ie  za t r zy m a ł  lord S t ra t fo rd  Redcliffe.  W s z e c h ­

władny am b as a do r  angielski  widz ia ł  z n iechęc ią  
ten projekt ,  który F ra nc j i  przy isywal’. Z az dro ­
sny s w e j  przewagi ,  oświadczył  Reszyduwi ,  iż n ie  
moż na  Zamoysk iego uważać za j e d yn eg o  r e p r e ­
ze n ta n ta  P oR kó w  w S t am b uK ,  że jes t  tu inny 
pełnomocn ik  psr t j i  dum o kra tycznej ,  j e n e r a ł  W y ­
socki,  który m a  od emigrac j i  upow ażn ien ie  do 
uk ładu  z r ząd em  tu rec k im ; że więc byłoby naj-  
właś r iwie j  uzyć obu jnko dowódzców dwóch  ie- 
gi.i polskich,  a rys tokra tyczne j  i demokra tycznej ,  
j ed n e j  w Europ ie ,  d rugie j  w Azji .  Ozy S t ra t fo rd  
szczerze  to radzi ł ,  czy też dla t ego tylko tę 
myśl  po ds un ą ł  aby sk rzyżować  p ro jek t  pop ie ra ­
ny przez F ra n c j e ,  t rudno  dziś  w iedzieć ; dość,
że R - s z y d  pasza tę propozycje Zam oysk iemu u- 
czyai ł .  Zamoysk i  przyjął  j ą  z oburzen iem.  „Po­
lacy chcą,  odpowiedział ,  aby ich uważ ano  za n a ­
r ó d ;  jwko p ła tn i  Szwajcarzy  użyć się nie dadzą.  
Za ręc za m,  że Wysocki  tę sarnę -da wam o d p o ­
wiedź.  Co większa,  ob tu przyjdziemy i powie ­
my wam ,  że każdy  z n as  woli s łużyć pod ko­
m e n d ą  d rug iego ,  niż tworzyć dwie polskie legje,  
od s iebie  n iezawis łe . "  Z aż ą d a ł  tedy rozmowy 
z Wys ock im ,  z k tórym się doi.nd w Si&mbuie nie 
spotka ł ,  i p ro po n o wa ł  inu, aby poszli  r azem du 
Reszyd  a i do S t ra t fo rdu  z tera oświadczeniem.
Ale W y s o c k i  r o z u m i a ł  d o b r z e  n i ż s z o ś ć  s w e j  p o ­
zycji  t przewidywał ,  że j eś l i  oznajmi ,  iż woli 
s łużyć  pod Zamojskim,  niż mieć osobn ą  k o m e n ­
dę,  to choc iaż Zamoyski  tożsamo złoży ośw ia d­
czenie,  nie jemu,  ale Zamoyskiemu oddadzą  ko­
mendę.  Wy mó wi ł  się więc, odpowiadając,  że nie 
.jest p an e m  swoich postępków,  że jako u p o w a ­
żn iony  od emigracj i ,  mus iałby  wprzód za s ią gn ąć  
jej z d a n ia ;  i z Zamoyskim razem do P o r ty  i do 
ambasa dy  augielskiej  nie poszedł .

(C. d. a.)
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wińsk i  u ch w a l i ł  od dwóch  la t  t a k ą  właśn ie  d a ­
wać dopła tę  z funduszu k ra jowego.  Mając tę 
n a d p ł a t ę  krajową,  mogl iby  oficerowie ża nda rm er j i  
n a j m ow ać  nieraz j a k ą ś  bryczkę lub powozik na  
r e s o r ac h  i nie t łuc  się w p ros tej  furze ch ł o p ­
skiej  po ka r k o ł om ny ch  drogach.

Wy dz ia ł  k ra j ow y ca łą  tę s p r a w ę  p rzed łożył  
Se jmowi  i oświadczył ,  źe wniosków żadnych  nie 
czyni ,  a tyi ao  zaznacza,  że c i ęża ry  funduszu  k r a ­
jowego  na  ża nd ar m e r i ę  rosną ju ż  i bez tego, 
zwłaszcza  n a  pol rzeby  kwate ru nko we ,  bo s t an  
ko rpusu  ża n d ar m e r j i  rośn ie  ci ągle i np.  w tym 
roku  zwiększony  zos ta ł  o 4 oficerów i 160 ludzi .

Owóż wed łu g  naszego zdania ,  na jg o rs z em  
j e s t  w tej sp raw ie  to, że tu  idzie o zasadn iczą  
kwes t ję ,  o to mianowicie ,  czy fundusz  k ra jowy 
moż e  się p rzyczyn ić  do wydatków,  k tóre są  n a ­
tu ry  p a ń s t w o w e j ?  Gdy by  nie t a  za sa d n i cz a  kwe-  
st ja,  to n iezawodnie  u r eg u lo w a n ie  sp raw y  pod 
wód nie nas t r ę cz a ł o by  t ak ich  t rudnośc i ,  a już 
n ik tb y  nie ża łow ał  tej ,  s tosu nk owo  zawsze  n i e ­
znacznej  kwoty,  j akąby  się dopłaci ło do t a ksy  za 
podwody  dla oficerów ż a u d a r m e r j i .  Bo o tern 
n ies t e ty  n ikomu już  dzisiaj  zapominać  n e w o l n o ,  
że p rzy  t e ra zm e js z em  rozprzężenia  wielu s t o s u n ­
ków,  p rzy tycn  złych p r ądach ,  k tó re i z zachodu 
i że wschodu  b i j ą  o nasz kraj  ż a n d a r m e r j a  na 
p rowinc j i  to n ie ra z  j e dy na  oc h r o n a  ł adu  i bez ­
p ie cz eń s t w a  m ie n ia  i życia.

P o d a j e m y dziś dal szy c i ąg  petycy j  odczy­
tanych  n a  I X  pos ie dze n iu  Se jmu z dn ia  10 
g r u d n i a :

473)  W yd z ia ł  pow ia tow y w H us ia ty n i e ,  o 
w y je dn a n ie  egzekucj i  polit .  d la  na leży tośc i  kas 
poż.  gm.  474) W yd z i a ł  powia towy w N a d w ó r n ie ,  
o to samo.  475)  W y d z ia ł  powia towy w T r e m b o ­
wli,  o to samo.  476) W yd z i a ł  pow. w  Brzozowie,  
o to samo.  477) W yd z ia ł  powia towy w T ar n ow ie  
w  sp r aw ie  zap ro wa d ze n ia  zak ładów kraj .  dla 
n ieu lecza lnych.  478)  W y d z ia ł  pow.  w Kolbuszo­
wie,  w tej samej  sprawie .  479)  Wydzia ł  pow 
w K am io nce  et rum. ,  o pod wy ższ en i e  w y n a g r o ­
dzenia  za podwody.  480) W y d z i a ł  pow. w Ko l ­
buszowie,  w tej samej  sprawie .  481)  Wydz ia ł  
pow.  w Samborze ,  o wyjedn an ie  egzekucj i  polit .  
d la  należytości  kas  poż.  gm.  482)  G m in a  Tre m 
bowla,  o be z p ro cen to wą  pożyczkę n a  budowę ko­
szar .  483) G m in a  K u d ry ń c e  i obsza ry  dworsk ie  
pow. borszczowskiego ,  o z a pr ow a dz e n ie  po s t e ­
r u n k u  ża n da rm e r j i  w Ku dr yń c ac h .  484)  G m in a  
P adoszów ka ,  o od p i san ie  zwro tu  kosztów szupa-  
s ow an i a  rodz iny  E o m a nc zy k ó w  w kwoeie 40 zł .
485)  T a  sam a ,  o sub w en c ję  na bu do w ę  szkoły.
486)  G m i n a  Kobylnica  ruska,  o to samo 487)  
Mieszkańcy gm.  Łyśce ,  o pozos tawien ie  tej g m i ­
ny  w okręgu  sądu  w B oho ro dcz ana cb .  488) G m i­
n y  Zołotniki ,  Bu rk an ów ,  Sokolniki ,  Cha tk i  i S o­
kołów powiatu  podha jeck iego ,  o zmia nę  nowel i  
drogowej .  489)  G m in a  Horodżowa,  o usu n ięc ie  
n iedog od no śc i  t amte jsze j  szkoły.  490)  R a d a  szkol ­
n a  m.  w S tyn aw ie  niżnej ,  o podwyższen ie  płac  
nauczyc ie lom.  491) R a d a  sz ko lna  m. w  R a c i bo ­
rowicach,  o to samo.  492)  R a d a  szk.  m. w M a j ­
danie ,  o to samo.  493) Ra da  szk.  m.  w K o lb u ­
szowie,  o to samo.  494)  Ra d a  szk. m.  w Ni żan-  
kowicach,  o to samo.  495) Z arz ąd  szkoły f il jalnej 
w  Ran ie cho wie ach ,  o p rze i s toczen ie  t amte j sze j  
szko ły  n a  e t a tową .  496) Grono  naucz,  w T a r n o ­
brzegu,  o podwyższen ie  płac.  497) J ó z e f  B ie la w ­
ski,  naucz. ,  o zapomogę.  498) T en  sam,  o wl i ­
czenie 5 l a t  s łużby  do emer y tu ry .  499) J a n  So- 
kalski ,  naucz. ,  o za l iczkę n a  płacę .  500)  A p o ­
l inary S taszewski ,  naucz. ,  o doda tek  do pens j i ,  lub 
zapom.  501) J ó z e f  Kobosowicz,  naucz. ,  o p r z y z n a ­
nie p raw a  do pięcioleci .  502)  Nauczyc ie lki  szk.  
żeń.  w Kołomyi ,  o po dw yższen i e  płacy.  503) 

M ic h a ł  Bo ra tyńsk i ,  naucz. ,  o zapomogę.  504)  Mi­
cha ł  Wis zn i ews k i ,  naucz. ,  o to samo.  505)  P a s t  
Me ye rh of  i W i t tm ay er ,  o pożyczkę 25.000 zł. na  
rozs ze rzen ie  f ab ryk i  cykorj i  w T arnow ie .  506) 
J a n  Michal ik ,  o pożyczkę 3 000 zł. na rzecz f a ­
b r yk i  na rz ędz i  wi e r tn ic zy c h  w Krośn ie .  507)  
Z ar zą d  g łó w n y  „kó łek  ro ln iczych" ,  o s u b ­
wenc ję  4 .000  zł. 508) Czy te lnia  po lska aka dem i ­
kó w gór .  w Leoben,  o zapomogę .  509) Taż sama,  
o u tw or zen ie  s t a ł ego  s t y p ^ n d ju m  dla Po laków 
ak ad em ik ów  w Leoben .  510)  To war zys tw o  „S zko l ­
n a  pomoc" we Lwowie ,  o subwen c ję  n a  r. 1888. 
511) Grzegorz  Wrzec iono,  o sub w enc ję  500 zł. 
n a  Wy da w ni c t wo  Szkolnoj Czasopysi. 512)  A m a-  
l ja  A b e n d r o tb ,  o sub w en c ję  na  ksz ta ł cen ie  córki  
w śpiewie.  513) E d m u n d  Miinzger ,  węg.  król.  
m ie rn icz y  na  Węgrz ec h ,  o wyjedn an ie  p r z e n i e ­
s ienia  go do Galicji .  514) Ks.  Micha ł  Soł tys ,  ko-  
op e ra to r  gr .  kat .  w Król iku,  o w yje dn an ie  u kon- 
sys to rza ,  by go umieśc i ł  w spis ie  kan dy da tów  na  
paroch ję .  515)  Hen ry k  Hopczyc urzęd.  Wydz ia łu  
kraj . ,  o zal iczkę na  płacę .  516)  Mar janna Za-  
d rzewska ,  wdowa  po u rzędn iku  Wydz .  kraj. ,  o 
d a r  z łaski .  517)  A n t o n i n a  Ożwadowa ,  o pod­
wyższen ie  pensj i  s ierocej  dla  dzieci po E m i l u  
Ożwadz ie ,  u r z ę d n ik u  Wydz .  kraj .  518)  Miesz ­
k ań c y  gm.  B ia łego  Du na j ca ,  o wydzie len ie  osady 
Mołe -C ich e  ze związku  gm in y  B uko w ina  i p r z y ­
dz ie len ie  do gm in y  Bi a ły  D u na je c .  519) G m in a  
Chyrów,  o p izy łączen ie  do okręgu  są do we go  i 
po l i tycznego w Dobromi lu.  520) Nauc zyc ie l e  
z Mikul iniee,  o podw yżs ze n i e  pensj i .  521)  A n ­
toni  Ry baczek ,  k ie rownik  szkoły w Miku l ińcach ,  
o sub w enc ję  n a  zwiedzen ie  szkoły sokalskiej  
w  celu s t u d jo w a n i a  nau k i  zręczności .  522)  T en  
sam,  o pol iczenie 1 0  la t  s łużby p rz y  wojsku do 
em ery tu r y .  523)  T e n  sam,  o pod wy ższ en i e  p ła cy  
mł ods zym  nauczycie lom.

Pe tyc je  te p r z e k a z i n e  zos tały  wł aśc iwym 
komis jom.

może to tylko ś lepe narzędzie  obmyś lane j  przez 
ukr y tych  wrogów int rygi .  Sk ręp o wa n o  więc go i od ­
dano  w ręce policji .— Oświadczy ł  on, iż na zy w a  się 
B e re k be im  i na l eży  do koła,  z łożonego z 20 po­
dobny ch  mu indywiduów,  którzy  są  zdecydowani  
działać t ak j ak on ; los j ego  p ie rwszego  powołał  
do wyko nan ia  tej zb rodn i .  F e r ry ,  k tó ry zdo łał  
wrócić pieszo do mieszkan ia  swego,  o t r zym ał  
l iczne dowody sym pa t j i  ze s t r o ny  depu towa ­
nych.

Paryż 10 grudnia.
W e d le  o s ta tn ic h  wiadomości  sp r a w c a  z a ­

m a ch u  na zy w a  się Mikołaj  A n b er t in  i j e s t  s z k la ­
rz e m  a miesz ka  przy ul icy Riche l i eu .  Urodz i ł  
się roku 1835 w R a m b a c h  ( D e p a r t a m e n t  Mozell i).

W  towarzys twie  j,-go zna jdo w ał  się spó j ­
nik,  k tó rego  za dan ie m było s t r ze l ić  do Gob le ta ;  
j edn ak  po zamach u  A u b e r t i n ’a spólnik t en uciekł  
r zuciwszy swój r ewolwer .  Z na l ez iono  w u br an i u  
A u b e r t i n ’a papier ,  z k tórego wynika,  że wczoraj  
zos ta ł  wybrany losem do wy k o na n ia  mo rd er s t w a ,  
i że o t r z y m a ł  rozkaz udać  .- ę do Iz by  dla sp e ł ­
n ien ia suma ryc zne j  sp rawiedl iwośc i .  Koniec  tego  
rozkazu b rzmi :  „Śmie rć  in t r y g a n to m !  U su n ąć
ich z drogi ,  a wted y  będzie możn a  u tworzyć  r o ­
zum ne ,  b ez in t e re sow ne  i pa t r jo tyczne  min i s t e -  
r jum."

Przyp usz cz a j ą ,  że A u b e r t i n  j e s t  w s t a n ie  
obłąkania .

W  k o r y ta r z a c h  Izby  międz y  u m i a r k o w a n y ­
mi  r ep u b l i k an am i  a r ad y k a ła m i  mia ły  mie jsce 
sprzeczk i  gw a ł towne .  P ie rws i  obwinia ją  d z i en n i ­
ki  r ad y ka ln e ,  a zwłaszcza  Intransigenta  o p o d ­
bu rz a n i e  s ł a b y ch  umys łów,  k tó re się po te m u c i e ­
ka ją  do czynów gw ał t ow nyc h .  Kied y  w k o r y t a ­
rzu  Izby  wypo wied z ia ł  to zdan ie  p rezes  byłego  
g a b i n e tu  p. Rouyier ,  na s t ąp i ł a  scena  gw ał t ow na .  
Ra d y k a l n i  depu t owan i  r i e  posiadal i  s ię ze zło­
ści, zwłaszcza ,  że wszys  y ich i ich dzienn iki  
uw a ż a ją  za  mo ra ln yc h  v  spóln ików tego  zbro ­
dnia rza .

Zamach na FenVego.
• '  O

Paryż 10 grudnia , godzina 3 min. 30.
P e w n e  in d yw id uu m ,  nazwisk iem A ub er t in ,  

zawezwało  F e r r y ’ego i Gob le ta  do par  U tor  jutr. 
izby dep u to wa n y ch .  Gob le t  nie uczyn i ł  zadość 
żą dan iu  t emu,  n a t o mi as t  F e r r y  uda ł  się do par -  
latorjucn i o t r zym ał  t r zy  pos t rza ły  ; dwie kule 
mia ły  ugrzaść  w p ie rs i ach  jego.  —  F e r r y  zdo ła ł  
dojść  przy  pomocy p rzy jac iół  do zakładu  r a t u n ­
kowego .  Oświadczy ł ,  że to nic, n iebezp iecznego 
A u b e r t i n ’a n a t y c h m i a s t  uwięziono.

Paryż 10 grudnia, godz. i  min. 10.
Zap e w n ia ją ,  że r a n y  F e r r y ’ego nie w z n i e ­

ca ją  obawy.  Kule,  k tó r ych  si łę os łab i ły  sukn ie ,  
d r as n ę ły  tylko skórę.

Paryż 10 grudnia, godz. 4  min. 25.
F e r r y ’ego ugodzi ły dwie k u l e ;  p i e rwsza ,  

wszedł szy lekko w ciało,  ok rąż y ła  se rce,  d r u g a  
d r a s n ę ła  udo.  Trzec ia  ku la  nie t raf i ła wcale.

Paryż 10 grudnia.
Donoszą  dalej  o za ma chu  n a  F e r r y ’ego :  —  

P ie r w sz a  kula sp r aw i ł a  kontuz ję  na  p ie rs i ach  i 
nie dota r ł a  do p łuc ; d r u g a  wesz ła  w bok p raw y  
na  wysokości  os t a tn ic h  żeber  i wywoła ła  również  
r anę  n iegłęboką.  N ie p r a w d ą  jest ,  j akoby  F e r r y  
by ł  r a n n y  w udo.  Wogó le  r a ny  są lekkie.  Osoby 
te, k tóre  były w pa r l a to r jum  w ehwil i  zamachu ,  
p rze ję t e  oburze n iem chc ia ły  ro zsz a rp ać  w kaw ał -

P aryż 10 grudnia.
O za ma chu  na  F e r r y e g o  n a s tę pu j ąc e  j e s z ­

cze donoszą  szczegó ły:  Gd y  sp r a w c a  wręczy ł  
ka r t ę  sw ą  F e r r y ’emn,  obróci ł  się "Ferry nieco do 
okna dla  p r ze cz y t an ia  jej .  To go ochron i ło  od 
o t r zy m an ia  wszys tk ich t r zech  w ys t rza łów  w pe łne  
piersi .  T rzec ia  ku la  n ie  t r af i ła wcale.  Lew a  
p ie rś  F e r r y ’ego sp uc hn i ę t a .  P e w n e m  jest ,  że 
r a n y  nie są  śmie r t e l ne .

S p ra w c ę  p rzychwyc i l i  n a t y c h m i a s t  ko me n-  
dai i t  wo j skowy pa ł acu  Bou rb on ó w  i s t r aże,  k tóre 
go za ledwie ochron ić  mogły  od ze ms ty  ludnośc i  
n ag r o m a d zo ne j  w  p r ze ds ionku .  F l o ą u e t  n a t y c h ­
m ia s t  pospieszył  do F e r r y ’ego. aby go od p r ow a­
dzić do m ie sz ka n i a  p r ez yd en t a  L b y .  F e r r y  ca łą  
si łą woli  p an u je  n ad  sobą  i s t a r a  się uspokoić 
swoich przyjaciół .

Po  zd an iu  r elacj i  przez ko mi sa rza  policji,  
złożyli  p raw ie  wszyscy d ep u to w a n i  od Miche-  
l i n ’a p o cz ąw sz y ' a ż  du B a u d r y  d ’A s s o n ’a kondo-  
lencję F e r r y ’emu.  Szef  woźnych I z b y  radzi ł  
F e r r y ’emu,  aby  nie  wychodzi ł  do p a r l a to r j um  z 
powodu,  źe ba rdzo pode j rzan ie  w yg lą d a  mężc zy­
zna wywołu jący go, lecz w łaśn ie  w tej chwil i  
w sz e d ł  F e r r y  do p r ze d s i on k a  i o t r zym ał  n a t y c h ­
m ia s t  w y s t r z a ły  doń  sk ie rowane .  F e r r y ’ego od­
p ro wa dzo no  do mi eszkan ia ,  w k tó r em  wiele o- 
sób się zapi suje  d la  w y r a ż e n ia  swego  wspó łczu­
cia P rez y de n t  C a r n o t  za żąd a ł  n a t y c h m i a s t  do­
n ies i en ia  o s t an ie  F e r r y ’ego.

Paryż 10 grudnia.
Z a n im  ś le d z tw o  s ię  p r i e p r o w n d t i  i w y k ry te  

zos tan ie  j a k ich  A u b s r t i n  mia ł  wspó ln ików,  nie-  
mo ż l iw em  j e s t  osądzen ie dok ładne  donios łości  
tego  wypadk u ,  k tó r y  cbecni*  w y p ar ł  wszys tkie  
inne  n a  d r ug i  p lan.  W c b ee  c i ągłych  pcdżcg ań  
bez g r a n ic  ze s t rony  Roc hef o r t a  w Intransigeant 
i i » n y e h  r a d y k a ln yc h  red ak to ró w  w ich obrzy­
d l iwych p i sm ach  w yp ade k  taki nie j e s t  za dz i wi a ­
j ą c y m , t em bardziej  że u r ewoluc joni s tów i t a ło 
się zwycza jem uważ ać  sp rawców zbrodni ,  n a c e ­
chowanej  j a k iemś  po l i tycznsm z n a m ie n ie m ,  jako  
Dohaterów. Z ez n an ia  mordercy,  s twie rdz a j ąc e  po­

zorn ie  i s t n ien ie  konspiracj i ,  oraa wielkie  o bu r ze ­
n ie  d e p u to w a n y ch  w szys tk ich  s t ronn ic tw ,  wywo-  
a n e  tym zamach em ,  świadczy o p e w n e m  jeszcze  

zdrowiu m o r a l n e m  sp o ł ec ze ńs t wa  f rancusk iego  i 
rażę p rzewidywać ,  że p r c je k t  na ł oże n ia  ham ulca  
p ras i e  r ad yka lne j ,  j a w n i e  podsycające j  do zb ro ­
dni  i z a m a .h ó w ,  zna jdzie poparc ie  w większości  
I zby  i Sena t u .

Paryż 10 grudnia  4 1/ ,  po południu.
Don osz ą  j e s z c z e : Okoł* go dz iny  pół  do 

tr zecie j  w sze d ł  mężczyzna  średniego  wzros tu  o 
b lo n d  brodzie,  dobrze  u b r an y  i widocznie do 
lepszej  w ar s t w y  sp o łe cze ńs t wa  należący,  do p r z e d ­
s ionka  I?by  i pop ros i ł  j e d n e g o  ze s łużących o 
p rzywołanie  F e r r y ’e g o , gdyż ma  mu douieść o 
ważnej  sp rawie .  P os ied ze n i e  właś n ie  skończono.  
By ło  j e dn ak o w oż  w ko r y ta r za ch  wielu j e szcze  
d e p u to w a n yc h  i dz i enn ika rzy  o raz  k o m e n d a n t  
s t r aży  w un ifo rmie .

W  chwil i  gdy  F e r r y  zbl iżał  się do n ie z n a ­
jomego,  t enże  w y mi erz y ł  na n iego i padły  t rzy 
w y s t r z a ł y . —  W  pierwszej  chwil i  wszyscy  obecni  
s t r ętwial i .  P o te m  j e d n a k  kilku z n ic h  rzuciło się 
n a  sp r aw cę  i p rzy t rzymało  g o . —  F e r r y  zachwia ł  
się nieeo,  zdo ła ł  j e dnakowoż  p rzy  si lnej  swej 
budowie u t r zy m ać  się n a  nogach.

Pos ło wie  podbiegl i  do n iego i chciel i  go 
odprowadzić  do kwes tu ry .  F e r r y  uwolni ł  się od 
nich,  sam ro zp ią ł  su rdut ,  po m a ca ł  się w piersi ,  
gdzie odcz uw ał  ból  i p rzeszed ł  boz niczyjej  po­
mocy przez cuły ko ry ta rz  prowadzący  do k w e ­
s tury.  T am  go opat rzyl i  obecni  między de pu to ­
w an ym i  Ukar ze  Z t r zech kul,  jedne zna leziono 
na ziemi o r z 1 płaszczoną.  Spodz iewa ją  się źe 
F e r r y  rych ło  wyzdrowieje.  W  kory ta rzach  Izby  
poczęto g łośno  m ó w ić :  „to > f r u w a  Rochefor t a  i
j ego  ludzi  z Intransigeantu  i L a n tem yu. Obecni  
chciel i  w kawałki  rozszarpać  Au ber t in a  i ledwie 
s t r aż  wojskowa  zdo łała go ochron ić  od zems t y  i 
odprowadzić  do kw es tu ry ,  gdzie  kwestorowie 
Marga ine ,  N a d a u d ,  M ad ie r  de Mont j an  i s e k r e ­
ta rz  j en e r a l n y  p rzys tąpi l i  n a t y c h m i a s t  do p r z e ­
s łuc han ia  zb rodn ia rza .  Uwięz iony  j e s t  szczupły,  
ś r edniego wzrostu.  Powiada ,  że pochodzi  z Met.zu 
i naz yw a  się Be rkh e i m ; na leży do spółki  d w u ­
dzies tu,  którzy są  tych  s a m y ch  co on p rzeko nań  
po l i tycznych  ; mia ł  n u m e r  17 i los p ad ł  na  n ie-  
go, aby  p ie rwszy  dokonał  tego czynu.  P rzyby ł  
do Izby  z p rzy jacie l em,  k tóry uszed ł  w  ogó luem 
zamięszaniu.  Nie  wyda je  się być ob łą kan ym ,  co 
najwyżej ,  to ch y b a  zadowoln ien ie  z wykonan ia  
oh yd n eg o  cz ynu  świadczy o wściekłym f a n a ty ­
zmie tego człowieka.  Zd. je  się że j e s t  p r z e k o ­
n an y m ,  iż F e r r y ’ego zabił  gdyż odezwał  się do 
obecnych ,  o bu rz on y c h  j*g  > zbrodn ią ,  temi  s ł ow y;  
„Uda jec ie  tylko,  a w  istocie zadowolnieni  j e s t e ­
ście,  że się tak s ta ło" .  S tanowczo  zaprzecza ,  j a ­
koby b y ł  w spó łp r ac ow ni k ie m In transigeant a. —  
„Nie"  —  powiada — „nie p r ac o wa łem  w tem 
p iśmie,  ale wściekłego psa  należy zast rzel ić ,  a 
F e r r y  n ie  j e s t  n i czem i n n e m " .  —  N a  py tanie ,  
czy m a  osobis te  powody n ienawidzieć F e r r y ’ego,

k i  mordercę ,  al e ko mu ś  p rzysz ło  n a  myśl ,  źe , o d p o w i a d a : „ż adn yc h  1“ —  U w aża ł  to za swój

pa t r jo tyczny  obowiąst.  O ka r t ę  wizytową  s e n a ­
tora H e r v e ’go pos ta ł  się, aby F e r r y ’ego z I zby  
wywołać,  z re sz tą  niizna H e r v e ’go wcale.

Gdy py ta n ia m i t a ra n o  się go zbadać,  czyli  
n ie  j e s t  obłąkanym,wyciągnął  r ęce i po w iedz ia ł :  
„pa t rzc ie ,  n ie  t r zęsę ię  wcale. Czyż to j e s t  za 
chowanie  się człowka rozdraż n ion ego  i w go­
rączce ? “ —  a do i e nu ika rzy  no tu ją cyc h  jego 
zezna n ia  r z e k ł ,  „ p r z ę  zanotowić ,  że czyn mój 
j e s t  wypływem woli rozmys łu"

W  br a k u  za te  inneg o  w yni ku  b ad ań  w 
policj i  i o rzeczeń  lek skich,  u w aż ać  będz ie  t r zeba  
zamach  ten j ako  m o d e r s t w o  p o l i t y c z n e  
z u m y s ł e m  p r z d s i ę w z i ę t e ,  budzą ce  
w ca łym świecie sp p a t j ę  dla F e r r y ’ego. N a  
bu lw ara ch  rozsprzedwano k roc iami  gazety  op i ­
sujące zamach .

7V2 wieczór.
K a r ta  F e r r y ’e a  wręcz ona  w Izb ie  by ła  

k a r t ą  wizytową  akadmika Hervó’go z podp isem 
A u b e r t i n ’a n ie j ak ieg  i za w ie r a ł a  tylko to słowa:  
„ m a m  Pa n u  udz ie l i ćważnych wiadomośc i " .  Ma-  
th ieu ,  szef  woźnych ,ua  za py t an ie  odnośn e  F e r -  
ry ’ego, od ra d z a ł  m iść do przedsionka,  gdyż  
n iepodoba ł  mu  się i eznajomy.  —  S p ra w c ę  z a ­
m a c h u  zbili obecn i  ż do krwi .  Kiedy  go bito 
k rzycza ł  on c i ąg le :  „j est em z L o t a r y n g j i “ , bo 
Lo ta ry ńc zy c y  są  traz w modzie.  L ek a rz e  
F re b a u l t ,  de L a n e s s a  i G ad au d  opa t rywa l i  r anę  
F e r r y ’ego. C le me nc łu ,  k tó r y  j e s t  takżo l eka ­
rzem,  nie  było p rzy  em.

Dr.  Tre l a t ,  dotor  domowy F e r r y ’ego sk o n ­
s t a tował  i s t n ie n ie  wóch ran .  jedne j  n a d  s e r ­
cem,  d rug ie j  w pobhu  szyji .

Jó z e f  R e in a ch ,  r ed a k t o r  Eepuhliąue fran- 
caise, po d ją ł  s ię uwidomienia  żony F e r r y ’ego o 
wypadku .  Pan i  Fe ry  rozp ła ka ła  się, lecz po 
chwil i  opam ię t a ła  si i po jecha ła  do pa r l a men tu .

We dl e  innyc h  versyj  mia ły  być n a  karcie  
wizytowej  Herveg o  fi s łowa :  „L o ta r y n gc z y k  rad -  
by się z P a n e m  widieć. "  F e r r y  mia ł  zapy tać się 
n iezn a j ome go :  „To jan masz  mi udziel i ć j akichś  
w ia d o m oś c i ?"  n a  o t enże  zde jmując  kape lusz  
z usz ano wan ie m,  r z k ł : „Tak,  m a m  p a n u  w r ę ­
czyć petycję i broszi rę!"  W y c ią g n ą ł  p ismo zao­
p a t rzo ne  s t am pi l j ą  m in i s t e r s t w a  sp raw  w e w n ę ­
t r znych nas tęp u j ące  t r e śc i :  „O dd a w c a  n i n ie j s z e ­
go l is tu P ańs k i  kraowiec p an  A u be r t in ,  don iós ł  
n a m  w łaśn ie  o wai i ej  sp rawie ,  k tó r a  P a n a  bl i ­
sko dotyczy.  W  pzeświadczon iu ,  że P a n u  w y ­
rz ą dz am  przysługę ,  posy łam go do P a n a  w spo­
sób poufny.  Le  Lo:rain. “

Pod czas ,  gdy F e r r y  odcz y tyw ał  t en list,  
t r zykro tnie  strzeli ł  n iezna jomy.  D z i en n ik a rz e  
Pa ne h io u i  i F a b r e  oraz dep u t ow an y  Duval  r zu ­
cili s ię  i zak ryl i  sobt F e r r y ’ego od da l szy ch  s t r z a ­
łów,  podczas  g d y  voźny  Ribió re  r zuc i ł  się na 
A u b e r t i n ’a, c i snął  go n a  ziemię i kolanami  u k lą k ł  
n a  j ego piersi .  T i  podbiegl i  i nni  i poczęl i  bić 
A u b er t in a ,  aż dopiero s t r aż  wojskowa  go obroni ła  
i sk u ł a  w ka jdany .

S  E  J  2^C-
( I X  posiedzenie z dnia 10 grudnia 1887).

(Pokończenie).
W  da l szy m ciągu pos iedzen ia  se jmowego  

z soboty,  p rzed łoży ł  p.  dr.  Małecki  imien iem ko­
misj i  szkolnej  wnioski  za ła twiające  cztery n a s t ę ­
pu jące pe t yc je :

1) k ie rownika  p rzy  szkole w Zawałowie  
J a n a  Kuriuana ,  o p rzyd z ie len ie  trzecie?: ' '  n a u ­
czycielu,  2) mie jscowej  Rady  szkolnej  w S idzi ­
nie ,  o p rze i s toczen ie  szkoły ludowej  j e dnok las o -  
wej n a  d w u k l a s o w ą ; 3) konkurenc j i  szkolnej
w Wyciążach ,  o p r zeksz ta ł cen ie  t amte j sze j  szko ­
ły  n a  dwuk las ową  : 4) mie jscowej  Rad y  szkolnej  
w S t rze l i skach  nowych,  o p r ze ksz ta ł cen ie  t a m te j ­
szej szkoły na  cz te ryklasową.

Wszys tk ie  te  petycje dotyczą zastosowania  
ar t .  IV u s t a w y  z d. 2 lutego 1885 o zakładaniu 
szkół  ludowych .  A r t yku ł  t en pos ta naw ia ,  że t am 
gdzie  l i czba uczniów pr zenos i  l iczbę 80  ma  być 
dodany  d rug i  nauczycie l ,  gdz ie  zaś l iczba uczniów 
wynosi  więcej  aniżel i  160 ma  być powołany 
t rzeci  nauczyciel  itd. Pe tyc je  nie podają pod tym 
wzg lędem dok ła d n yc h  dan ych ,  p r z e t o :

Komis ja  wnos i  ods tąp ien ie  ich k rajowej  
Radzie  szkolnej  do za ła twien ia .

I zba uchwala .
Z porządku  dz i enn eg o  nas tęp u j e  s p r a w o z d a ­

nie komis j i  d la  sp r aw  go sp o da rs tw a  k ra jowego w 
p rzedmioc ie  k ra jowych  niższych szkół  ro ln iczych .

Re fe r en t  p. St ruszk iewicz uw o ln io n y ” od 
czy tan ia  sp ra w o z d a n ia  p r zed k ła da  nas tęp u j ące  
w n i o s k i :

I. Sejm przy jm uje  do wiadomości  s p r a w o ­
zdanie  Wyd z ia łu  k rajowego z dn ia  8 . l i s topada  
1887 1. 54721,  z czynnośc i ,  tyczących się k r a j o ­
wych n iższych szkół  ro lniczych.

I I .  Sejm poleca pono wn ie  Wydz ia łowi  k r a ­
jow emu,  aby p o s t a ra ł  się o j a k  na j rych lej sze u- 
łożen ie  i w yda n ie  podręczników naukow yc h  dla 
szkół  ro lniczych  niższych.

I I I .  Sejm poleca Wydz ia łowi  k ra jowemu,  
ażeby za kup i ł  dla krajowej  niższej  szkoły ro ln i ­
czej w Jag i e l n ic y  do 15 morgów gr un t u ,  i o- 
tw ie ra  m u  na  t en  cel k r ed y t  do w y s o k o ś c i  
1 . 2 0 0  zł.

IV.  Sejm up ow ażn ia  W y d z ia ł  k ra jowy do 
zac iągn ięc ia  na g r un t ,  k tó ry  będz ie  za kup ionym 
dla krajowej  niższej  szkoły rolniczej  w Jag ie ln icy ,  
pożyczki h ipo teczne j  do wysokości  1 . 2 0 0  zł., i 
użycia tej kwoty  n a  pokrycie  r e s z t y  ceny ku p n a  
tegoż g r un tu .

V. Se jm  uc hw al a  1000  zł.  j a k o  wydatek  
nad zw ycz a jn y  ty tu ł em  połowy kosztów budowy 
drogi ,  ł ą c z ą c e j  zakład krajowej  szkoły ni ższe j  
rolniczej  w Jag ie l n ic y ,  z gośc ińcem rządowym 
pod waru nk iem,  iż Rad a  powiatowa Czortkowśka  
d rugą  połowę tych  kosztów,  z funduszów powia ­
towych pokryje.

W ogólnej  dyskusj i  zab ie ra  głos  p. dr.  A n ­
t o n i e w i c z  i podnos i  sp raw ę  wydawnic twa  
podręczn ików do nauk i  ro lo ic twa  w niższych 
szkołach rolniczych.  W y d z ia ł  krajowy rozpi sa ł  
k onk ur s  na  nap i san ie  na j l epszego  podręcznika ,  
równocześnie  zaś  nie  czeka jąc  wyniku  konkursu ,  
naw ią za ł  rokowania  z rozmai t emi  osobami facho-  
womi,  po leca jąc  im wy pra cow an ie  takich  po d rę ­
czników.  Mówca podnosi ,  że j ed no  z d r u g i e m  je s t  
w sprzeczności .

P.  hr .  W ł a d y s ł a w  K o z i e b r o d z k i  po­
p ie ra  w ogóle wnioski  komis j i  ku l tu ry  krajowej .  
T ak  W y d z ia ł  krajowy,  j a k  komis ja  w sw em 
sp raw ozd an iu ,  podnosząc  p o t r zeb ę  za łożenia  j e ­
szcze j ednej  niższej  szkoły rolniczej ,  p r z e d s t a ­
wiają,  że na leża łoby założyć ją w powiec ie  no-  
wo-sądeck im.  Mówca  wykazuje,  że powiat  ten,  
leżący n a  g ran ic y  kraju,  n i e zby t  za ludniony,  
ma jący  mnie j  s tosunkowo niż inne  obszarów 
dworskich ,  dla których mi a łaby  szko ła  ro ln icza  
ksz ta ł c i ć pomocników do gospodars twa ,  nie 
kwal i fikuje się do o t r zy m an ia  takiej  szko ły. ’ Wła-  
śc iwszem byłoby założenie jej w powiecie j a ­
s i e lskim albo t a rnowskim.

P.  J a n  h r .  S t a d n i c k i  wy s tę pu je  w ogó­

le p rzeciw coraz to bardziej  wyraźn iej sze j  w  k ra ju  
tendencj i  ro zsz e rzan ia  n iż szych  szkół  rolniczych.  
Komis ja  u t r zymuje ,  że p r ze s t r zeń  g r a n tu ,  do da na  
do szkoły rolniczej ,  a  ma jąc a  s łużyć jako w a r ­
sztat ,  n a  k tó ry m uczniowie uczą się p rak tyczn ie  
go spoda rs twa ,  po w in n a  odpowiadać  przeciętnej  
wielkości  tego go spoda rs twa ,  w k tó r em uczn io ­
wie nas tę pn ie  znajdą za t r ud n ie n ie  i umiesz cze ­
nie. Gdyby  Se jm z t akiego założen ia  wyjść  
chciał ,  to mus iałby  dla D u b la n  uchwal i ć  zaku-  
pno  1 0 0 0  do 1800 m or gów  na  „wzorówkę",  dla 
Cz ern ic how a  300 do 400 i t.  d. P rzyku pu ją c  
ci ąg le  pola d la  szkół  ro ln iczych,  kraj  s t a n ie  się 
w końcu właścic i el em obsze rnych dom en ,  na 
których go spodars two  nie będzie n igdy  czynupm,  
ale zawsze b ie rnym — juk  w o g ó l e  we wszys tkich 
szkołach  rolniczych.  Mówca,  ma jąc  s tosunki  
budże tu  k ra jowego a a  w zg lę d z i e ,  zas t r zega się 
j a k  najmocniej  przec iw konsekwenc jom po s tępo­
wan ia ,  które zda je  się zalecać komis ja  i dla  t e ­
go p roponu je  skreś l en ie  t r zeciego i czwar tego  
ustępu  wniosku  komisji .

P .  G n o i ń s k i  Jan,  j ako  k u r a to r  szkoły 
j agielnickiej  pop ie ra  wnioski  komisj i .  Wykazuje ,  
że p rzykupno  15 morgów g r u n t u  j e s t  kon iecznem 
z p r ze róż ny ch  względów P rze d o w szy s t k ie m szkoła 
j agie ln icka  m a  inne  cele ,  aniżel i  i n ne  n iższe 
szkoły rolnicze w kraju,  j ak h o r o d eń sk a  i kobier -  
nicka.  Te s łużą  do w y ksz ta łcen ia  pomocników 
gospod ars k i ch  dla ma ją t ków  większych,  szko ła  
j ag i e l n ic ka  zaś ksz ta ł c i  g łównie  synów włościan 
i wychowuje  ich jako t akich,  k tórzy  sami  k iedyś  
n a  w ła s n y m  grun c ie  gos podarować  mają .  Dla  
n ich  u rządzenie  „wzorowego gospod ars t wa"  przy 
szkole j e s t  n i ezbę dn em.  Da le j  n a k a z u j ą  to w zg lę ­
dy ekonomiczne.  Z ak up n o  paszy,  g r ysu  i t. d. 
na po t rzeby inwen ta rza ,  zna jdu jącego się przy 
szkole,  w rezul tac ie  p rz e d s t aw ia  kosz t  daleko 
większy,  aniżel i  w yd a te k  na  za ku pno  g ru n t u ,  
z k tó regoby ową paszę  i i n n e  p r odu k ta  rolnicze 
o t rzymać  można.  Mówca  zna jący j a k  na j d o k ła ­
dnie j  s tosunki  mie j scowe  zaleca wnioski  komisji  
u s i ln ie  do przyjęcia .

P,  dr.  A n t o n i e w i c z  podzie la  za p a t ry ­
wan ia  p. J a n a  h r .  S tadnickiego,  wycho dz ąc  
z p u nk t u  widzenia ,  że należy się s tosować do 
p rzys łowia niemieckiego : „jeder streclce sich nacli 
der Declce1' . N a d t o  wys tępu je  mó w ca  przeciw 
punk towi  5 wniosków komisj i ,  uważając,  że nie 
po t rzeba  urządzać „po p a ń s k u "  drogi  do jazdo­
wej z gośc ińca  r ządowego do zak ładu szko lnego 
w Ja g ie ln icy .

P.  A b r a h a m c w i c z  podnosi  kwes t ję  
zasadniczą .  G os p o da rs tw a  włośc iańskie  na  P o ­
dolu m a ją  p rzec ię tnie  12 do 14 morg ów  gr un t u ,  
co na jwyże j  16, a r zadkośc ią  są t. zw. g r un ta  
„pa rowe" ,  k tóre n ada w ały  dwmry gospodarzom 
wyszcze gó ln ia j ą cy m się pracowi tością,  w czasie,  
k iedy  to g r u n t a  przez in ny ch  opuszczone  były;  
(g ru n t a  parowe  obe jmują  32 morgów) .  T y m c z a ­
sem szkoła j ag ie ln icka  pos iada już 25 morgów 
g r u n t a ; przez p rzykupno  jeszcze  15, mia ła by  
40. Je ś l ib y  na tych 40 m or gac h  mia ło być p ro ­
wadz one  t. zw. „gospodars two  wzorowe" —  to 
cel  j ego by łb y  zupe łn ie  c h y b i o n y ,  a l bo ­
wiem największe go sp o d a rs t w a  włośc iańskie  na  
Podo lu  n ie  dosięgają tak ich rozmia rów,  z d r u ­
giej s t ro ny  zaś,  go sp oda rs t wa  na wielkiej  pos ia ­
dłości  są  o wiele większe.  Mówca  sprzec iwia  się 
na pods tawie  tego wj wodu wnioskom komisji ,  po ­
dnosząc wreszcie ,  że skoro d rog a  do jazdowa  do 
zakładu pos łuży ła  wyborn ie  do sp rowa dze n ia  p ro ­
fesorów „z łóżkami  i m a te r a c a m i" ,  to mus i  być 
w d o b r j m  s t auie ,  a przeto w yd a te k  na n ią  je st  
zbyteczny.

Cz łonek Wy dz ia łu  k rajowego  p. dr.  W  e- 
r e s z c z y ń s k i  zbi ja wywódy p. A br a h am o -  
wicza.  Szczegółowe p la ny  gos p o da rs tw a  w zor o­
wego w Ja g ie l n i cy  opracowane  są przez kura to -  
r j ę i dy rek to r a  krajowej  szkoły rolniczej  w Du- 
b lanach p. Lubomęsk iego .  W y k a zu j ą  one kon ie ­
czną potrzebę p r zyk up na  jeszczo 15 morgów,  a l ­
bowiem nie ca ły  o bsz a r  g r u n t u  przy szkole 
może  być uży ty  n a  „wzorówkę",  część jego musi  
s łużyć n a  p rodukc ję  po trzeb  zakładu.  ' Oo do 
pozycji  n a  b u dow ę  drogi ,  mówca  nie obsta je  
przy niej zby t  uporczywie,  wykazuje  j e dna k ,  źe 
nie  chodzi  tu o „sich sir ech en nach der DecJcew 
— bo n a  1 0 0 0  gu ldenów s tać jeszcze f u n ­
dusz kra jowy —  ale o „sich streeleen* po 
błocie... .

G ł o s y :  Bardzo dobrze.  (Brawa. )
Po pono wn em przemówien iu  p. Gnoińskie-  

go i sprawozdawcy  izba p r zys tąp i ł a  do rozpraw 
szczegółowych nad  wnioskiem komisj i  i u ch w a l i ­
ł a  p u n k t  p ie rwszy  i d rug i  bez dyskusj i .

P rz y  punkcie t r zecim zabr a ł  g łos  p. J a n  
hr.  S t a d n i c k i ,  zaznaczając,  że z powodów 
poprzedn io  wyluszczonych  będzie g łosował  p r ze ­
ciw da l szym us tęp om wniosków komisji .

P .  ks. S i e e z y ń s k i przyłącza się do 
opozycji  w imien iu  k lubu  ruskiego,  zdan iem  k tó ­
rego  n iższe  szkoły ro ln icze  nie ksz ta ł cą  p r z y ­
szłych gospo darzy  włościan,  ale ekonomów i 
karbowych .

Po odparciu tego zarzu tu  p rzez  s p r a w o ­
zdawcę,  który wykazał ,  że w  szkole j ag ie lnick ie j  
ksz ta ł c i  się 28 chłopców,  ma jących  sp e ra o d ę  
własnego  gospodars twa ,  I zba uchwala s tanowczą 
większością  p u n k t a  t r zeci  i czwar ty  wniosku  k o ­
misji .

P rzy  punkc ie 5. p. h r .  M ę c i ń s k i uważa,  
że wyda te k  2 . 0 0 0  zł. na budowę pół  k i lometra  
d rogi  j e s t  zbyt  wielki ,  nad t o  że dz iwn em  jes t  
iż p ropozyc ję  budowy tej drogi  wnosi  komis ja  
n ie właśc iwa  — i dla tego wnosi  poprawkę ,  aże- 
hy polecić Wydz ia łowi  k ra jowe mu zba da n ie  tej 
sp r aw y  i za rządzen ie  co uzna za właściwe.

P.  J a n  P o p i e l  wykazuje,  źe nie idzie tu 
o sarnę tylko budowę  drogi ,  al e że t r zeba  w ł a ­
ściwie g r u n t  pod n ią  kup ić  i d la  tego koszt  jej 
tak wysoki .

P .  dr.  W  e r  e s z c z y ń  s k  i podnosi ,  że 
rzecz by ła  już  badaną .  W  przekonaniu,  źe wnio­
sek p. Męcińsk iego pozwala  Wydz ia łowi  k ra jo ­
wem u na zrobienie  odpowiedniego wydatku ,  
mówca  zgadza  się n a  t en wmiosek.

P.  G n o i ń s k i  J a n  p r ze ma w ia  za ko- 
misją.

P  K o r y t o w s k i  ze s t a no wis ka  abs o lu ­
tnej  oszczędnośc i  idzie j e szcze  dalej  aniżel i  p. 
Męciński  i wnosi  przejście do p or zą dku  d z i e n n e ­
go n ad  pu n k te m  5 wniosku  komisj i .

Sprawozdawca  p. S t r u s z k i e w i c z  cofa 
wniosek komis j i  i p rzy jmuje  popr awk ę  p. M ę c iń ­
skiego.

Z tego powodu wywiązuje się c i ekawa  kwe-  
s t j a  fo rm al na  co do głosowania.

P .  K o r y t o w s k i  obsta j e p rzy  tem,  ażeby 
uchwal ić  porządek dzienny.

P .  hr .  St .  B a  d e n  i u t r zymuje ,  że skoro 
komis ja  cofnę ła  wniosek,  do k tórego postawiono 
porządek  dz ienny  wniosek p. Kory towsk iego  nie 
ma  racji  bytu.

P.  H a u s n e r  j e s t  zdan ia ,  że p u n k t  5 tvnio- 
sku komis j i  i s tn iej e  w s tyl izacj i  p. Męc ińskiego,  
k t ó rą  komis ja  przyjęła.

P .  h r .  B a d e n i S tan .  j e szeze  r az  podnosi ,

że p. Kory towsk i  nie  s t a wia ł  porządku o 
go do wniosku  p. Męcińskiego ,  dla ^ u ° nypo  ̂
sek p. Kory towskiego nie może być pode* 
g łosowanie .  . praej-

P.  H a u s n e r .  A więc j a  s t a w ia ć  r o ­
ście do porząd ku  dziennego  nad  wnioskie® P’
cińskiego.  ‘ . :0 do

P.  K o r y t o w s k i :  S taw iam  ^mi-
porządku dziennego n a d  p u n k te m  5  wniosku 
sji w jakiejkolwiek formie.  M i

Marsz a łek  za rządza  głosowanie .  ” 0 
dz ienny  u p a d a ;  I zb a  p r zy jm uje  s t a n o w e j  
szością wniosek p. Męcińskiego i uchwa*8, 
sek komis j i  w' t r zec iem czytaniu.  . jo-

Re zu l t a t  wyboru do komisj i  p r z e ® *  
w e j  ogłasza  p. Romer .  ' A i ^

N a  78 g łosujących  ot rzymal i  Bobrz j j |S^ 9(j, 
g łosów,  Chr zanowsk i  6 8 , hr .  Dzieduszy0 ” 1 .gg, 
6 8 , ks.  S aagu sz ko  6 8 , Romanowiez 6 8 , . ĝ,
Wierzbicki  6 8  A b ra ham ow ic z  52, G o l e j e ^
Ci więc zostal i  wybrani .

Z kolei  wnosi  p. dr.  Z o l l  sprawo2 ^  
komis j i  p rawniczej  o petycj i  lwow.  ToW- P e. 
w sprawie  n a d a n ia  g łosu  wi ry lnego  każdoc2e.0 o 
m u  rek to rowi  szkoły po l i t echnicznej ,  nastęP®* je 
petycj i  t ego sameg o  T o w arz y s t wa  w sPrfvtu- 
p r zy z n an ia  t ec hn ik o m  p r aw a  wyborczego 2 Lj .  
ł u  osobis tej  kwalifikacj i ,  wreszc ie  o petycji  8 
ny  m ia s ta  P o d g ó rz a  w sp rawie  n ad a n i a  jej 
wa  odrębnego w yb oru  pos ła  n a  Se jm  krflJ 
w myśl  § 2 ord.  wyb.  1. 158 p. 102.

Komis ja  w n o s i :  Poleca się Wydz ia łów1 y 
jow em u,  aby  dok ładn ie  z b a da ł  po t rzebę  2 lBlrn< 
obecnie obowiązujące j  ordynac j i  wyborcze j  i 
wozdan ie w tym przedmiocie  złożył  na  Dal 
szej sesj i  s e jmowej .

I zba u ch w a la  wniosek t e n  bez r o z p r * ^ ' ^  
S p ra w oz d aw c a  p. dr.  Z o 11 przeds (4  ̂

n a s t ę p n i e  imi en iem komisj i  p rawniczej  WD10 
na s t ę p u j ą c y :  p0

„Poleca się Wydz ia łowi  k ra jowemu,  u1 
d o k ła d n em  zbad an iu  okol iczności  podany ch  *  ” 
tycji  lwowskiego  T o w a r z y s t w a  po l i t echnię20^ ,  
o n ad a n i e  w d rodze  us t awodawcze j  o rgan i211.15̂  
nego s t a tu t u  szkole po l i t echn icznej  w eL w oW 10. 
p rzedłoży ł  sp raw oz da n ie  o tej petycj i  na a 
bliższej  sesj i  s e jmowej . "  ‘ r

Zab ie ra  g los p. R o m a n o w i e z ,  wys^P^  
je p rzeciw m ot y w om  wniosku  komis j i  i po<jn02j 
że p rawo  u ch w al en ia  s t a tu tu  o igan izacyjue® 
dla  po l i t echn iki  lwowskiej  należy do Su]*®, 
Mówca s t aw ia  wniosek,  wzywający  rząd,  aby P 0 
j e k t  s t a tu tu  dla t o w ar z ys tw a  p o l i t e c h n i c z n y  
se jmowi  n a  najbl iższej  sesj i  do u s ta w od aw cz e  
t r ak t ow an ia  p rzedłożył .  :a

Refe ren t  dr.  Zoll zaznacza,  że komisja ®. 
ma jąc  w tej sp rawie opinj i  s amejże  szkoły P®.0 
t echn ic zne j  — bo sp raw a  poruszoną  była 
pe tyc ją  towarzys twa  po l i t echn icznego  —  mu sl8 
zażądać tej opinji ,  i uczyn i ł a  to poś rednio  w 8* 
im wniosku.  .

I zba  p rzys tąp i ł a  do g łosowania .  Za  wD1̂  
skiem p. Rom ano wic za  oświadczyło się 37 P 
słów, p rzeciw niemu 27.

Ma rsz a ł ek  konsta tu je ,  że wniosek p. R 0l®[e 
nowicza  o t r zym ał  w z g l ę dn ą  większość —  L  
z powodu ,  że I z b a  nie  j e s t  w komplecie,  w n i 00 
r.a r az ie  upaść musi .

P.  R o m a n o w i e z  podnosi ,  że być ' 
iż ni ektórzy posłowie  ws t r zym al i  się od g l ° 5 
wania  i Sejm je s t  w komplecie.

Sekr e ta rze  obl iczają  obecn ych  i 
komple t  76 posłów,  zaczem M a rsz a ł ek  o g -  
io  Tcnioarl p. Romanowicza,  j akkolwiek ni® 
t r z y m a ł  absolutne j  większości ,  p rz e sz e d ł  w i r  
szością  37 p rzeciw 27. u

Z powodu  szczupłego kom ple tu  M ars za ' ^  
zamy ka  pos iedzen ie  o godz.  3 min.  17. z&P° 
wiadu jąc  n a s t ę p n e  n a  wtorek.  J

Do wi adu je my  się,  że z powodu pogrze® 
śp.  H e n r y k a  J a n k i ,  w k tó r ym za pew ne  wi01̂  
pos łów zechce wziąć  udział ,  p.  Marszałek  l i '. 
wiadomił  posłów iż pos iedzen ie  n a s t ę p n e  o d b ę ^ l  
się dopie ro we ś rodę dnia 14 b. m.  o godz.  > 
zrana.

List do Redakcji.
Z D r o h o b y c k i e g o  6 grudni*-

Kiedy Sz.  Redakc ja  o tworzy ła  szpa l ty  
go  ce nn ego  p i sm a  rolnikom,  aby w y p o w i e d z ^  
swoje ska rg i  n a  s m u t n y  s t an  t egorocznych  zb>0' 
rów, posypa ły  się l i s ty z ca łego kraju,  a z niCj 
się okazało,  że rok ten uie ty lko n ie  polep3^  
by tu  rolników,  ale p rzeciwnie zachw ia ł  cały 
z i emiański .  Owóż m n ie m a l i ś m y ,  że sp r aw a  ta 2°'  
s tanie  poruszona w Sejmie,  a w każdym raz|0’ 
że Se jm tegoroczny,  jeżel i  j u ż  n a m  żadnej  U‘i? 
nie przyniesio,  to p r zyna jmnie j  n ie  nałoży 
wych ciężarów.  T y m c za s em  wiadomości ,  
nadch od zą  z Se jmu,  p rojekta,  j a k ie  t am  są P°” 
ruszone,  sprawozdan ia ,  z j ak iemi  p rawdopt ' 1̂  
bn ie  p r z y jd ą  komisjo,  wszys tko to każe p r z e ^ r  
dywać,  że znowu nowe  ciężary sp a d n ą  na  
rolniczy,  a inne s tany,  lubo m a ją  mniej  r ep r^  
ze n ta n tó w  i n ie  są  pod t akim podatkowym uCl 
skiom,  przecież zdo łają wyjść bez szwanku .

Kapi t al i śc i ,  j a k o t eż  wszyscy ludzie pobierV 
j ący  s t a ł e  dochody,  n ie  dozna ją  żadnych  kl?s 
e l e m e n ta rn y c h  w sw ym bycie,  s łota lub p o s u c h  
nie u m ni e j s z ą  ich dochodu,  ani  go mróz 
zmrozi ,  ani  g r a d  n ie  wybije.  Więc im ł a two “5 
gporiować g rosze m publi  z n y m , w y c i ś n i ę t y  
z ciężkiej  p racy b iednego  rolnika,  bo sami  0  
do świadcza ją  żadi iych klęsk n ie p rzewid z iany 0 

w s n o j e m  położeniu.
To też nic dz iwnego,  że t ak ochoczo zgft 

dza ją  się n a  n a k ł a d a n ie  now ych  ciężarów 0  p 
s t an  rolniczy,  Die bacząc na  to, że s t an ten 0S. 
podstawą bytu całego k ra ju  i że ubóstwo  T°‘a 
ków poc iąga  za sobą  nędzę we wszys tkich  p y  
fesjach i zawodach .  Ale  nas i  r ep r ez en ta nc i  P ^ 
w inn i  r az p rzecie zrzucić z s iebie fałszywy tfsP j j  
i wystąpić  j a w n i e  z obroną  n as ze go  s tanu.  po 
j e s t  mowa o of iarności  na  po t rzeby k ra ju< 
n iech że  w tej ofiarności  b iorą wszyscy udziaL 
nie tylko i zawsze jedni  rolnicy.  . ^

Zresztą i o tych po t r zebach  kraju J 0 *0 
się dużo powiedzieć.  Są  petycje  w budżecie 
jowym k tó re powta rza ją  się z roku na  rok 0 L  
ba tylko dla tego,  że ludzie się oswoili  z . nlt3zft- 
i n ikomu nie przyjdz ie  n a  myśl  przeciw n y t Are 
pro tes tować.  W e źm y n.  p. te 12.000 zł., ** 
Se jm  uc hw a la  na  operę  we Lwowie.  Ze  boj? . 
kraje  łożą na  operę ,  to czyż za te m idzie,  a L -  
b iedne robi ły  to s a m o ?  P rz y te m  w sp raw o 2 
n ia ch  komis j i  a r t ys tyczne j  czy tamy co roku,
opera  by ła  z ł a ;  z r ecenzyj  w dzienn ikach  doW
dujemy się, że śp iewacy są cudzoziemcami ,  zr g, 
Włochami ,  t e raz  ży da mi ;  j ako s t a ł a  p iosnka P 
wta rz a  się t a  sa m a  h i s to r j a  co roku,  że D y r 0  
T ea t r u  posprowadza śp iewaków,  k tó rzy  albo ni 
głos,  ale śp iewać  nie  u m ie ją ;  albo umie ją  .K ,  
wać ale g łosu nie ma ją ,  bo go da w no  ja 
wali .  I  mimo to Sejm z lekkiem se rcem uC^ W ju, 
co roku te 1 2 .0 0 0 , k tóra  śc i ąga  z całego k r  h j 
aby nape łn ić  k ie szeń  Dyrekcj i  T ea t r u  i 
cudzoz iemsk ich  śpiewaków.  P rzec ież  r az  w j P 8
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r ^ i  o d i J *011*6 0  P ° ł ° zjd .  A  n iech  mi n i k t  nie 
C|; Bo aa rzebie e s t e t ycznego  ksz ta ł cenia  ludno-
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~-ryj Vs , '-'OUCUJUiJll
ia‘ to £ r, ^ rz®^ ,sześciomil jonową ludnoś ć  Galicj i  
> w 8kie, ^  &ni zi^bi, że k i lkuse t  me lom an ów  

-t»łcj  ̂ tnoże się delektować l i chą operą  i
r ^nją . ^ ^ t y c z n i e ;  powtóre i oni się nie
I t t ie cĵ  \ nie ksz ta ł cą ,  bo wcale  n aw e i  n a  ope-  
o *° stal V ^ 8Zak rzeczą  j e s t  znaną ,  a dzien -  

f „ . . 6  konsta tu ją ,  że n a  p r ze ds t aw ,o n ia ch'J i **■

T a £ , J ( s t  P ^ t y .
0Htie , . 1 t ym podob ny ch

i*»t

Ł s

pozycyj (że tui. i, J — VvtJJ K,JJ V'v
ftiuóst wszys tkie s ty pe nd j a  a r tys tyczne)  

- e t o ^ . Wo w Naszym budżecie  i żeby komisja 
Pi^t .  fAk.^ee^ c‘Ł^a choć raz  p rzeczyścić dobrzetu “ t tnk . clJoc r az  p rzeczyscic uuu iz t

6 t to in^ k ,ZawoaQ' e 0fazczędzi la  ze 1 0 0 .0 0 0 , 
r ^ n°«zaa * obrócić na cele p roduk tywne ,

uHyI  t  ® p O Ż Y tek  n i e  K s rC in n tn m n  o r r . n i l  i « -

lityczną, jaka kiedykolwiek w dziejach powstała i |  osadzona. R<,ąd zarzuca uwięzionej,'która pochodzi ze

pożytek nie  szczup łemu g r o n u  je
_ _ . . . j „ w i .

°sj szkolny rośn ie  s t r asznie .  J u ż  dzisiaj

b i J c °L'
tb Bud* 6Ł e a k m u  krajowi .
■^°®i pół s.z kolny rośn ie  i ..  _

nieb ]a , ̂ tk jona,  a jeżel i  będzie t ak j a k  w o
'ł to i Przybyweło  co roku 150 nowych 

) j Za la t  ki lka dojdzie t en  b ud że t  do 700 
«e t„^8| ? cy- "W przewi dyw an iu  tego i chcąc  

* wilę,  k iedy z powodu  rosnących  wy 
}>y i s*vó ? U y, wJ P adll ie o 2  l ub  3 cen ty  
„ V  : 'V oodatki  krajowe ,  pos tanowiono  
. ^ ł  , 2 góry część c i ężaru u t r zy m y w a n ia
> U °  g , a ,ków. A  s t awiając t e n  projekt ,  n ie  
L^ie wio le- Dawet py tan ia ,  czy rolnik j e s t  

u .  CJ ci ężarów u d ź w i g n ą ć ?  Id ąc  t ak  da-

!N w

d
jSjdą toem"y r ycbło do tego,  że wozystki* dobra
0 4ism ^ Ce ^ydow skie. Ale co będzie wtedy 
c,będzie * ^ y w k aż d y m  dworze zasiądzie ż y d ?  
jt s'0dz L!'Wtd z ®  osławioną oświatą,  gdy t en
1

<Ubii o t r zymał  posadę nauczyc ie la  w 
° Wej ? A  że żydz i  to zrobią,  to więcej

F

M o n i k a .

Lwów, dnia 12 grudnia.

ki a r  ’*a ł e k  k r a j o w y  hr. J a n  Tarnow-
ij S^ycł, * û*;ro wraz z licznem gronem posłów 
J ° a P°®rzeh ś. p. Henryka Janki.  Dzi- 

‘°Wej ^  P  Marszałek do p. prezesa Rady po1 “v t-  —
n b u dk ach  te legram  następujący :

v dfcl. P r» ,nn T>.„„ u .j, , Prezes Rady powiatowej Rayski.
. • ho v, posiedzenie Bejmowe odłożone, przy- 

'•ław ®rzel> Wraz z sekretarzem sejmowym hr
01 Padenim. 

p( Tarnowski w. r.
°^rzeb°^^ft 1 Marszałkiem na c z e le  wyjadą 

Sf i i ° ^ n y m  P ° c i ą g i e m ,  który odejdz ie
Ludwika jutro przed godziną

. '  p .  M i n i s t e r  D u n a j e w s k i  wyjechał 
lednia i —  ieif»li nie dziś wieczór, to

JQtroiea,lia 1 ~  ]eieli'i a7~ Przybędzie do
Eg

me dziś wieczór, 
Lwowa. Byó bowiem 

zatrzyma się w Krakowie 
s z a n r h  e l a n  ó w  otrzymali pp. hr.

H , Po T l [ ' rusław Wiśniewscy.
; u ' f  y  h a n d l o w o  p r z e m y s ł o w e j  odbę- 
%  • ® do 08 Wybory uzupełniająoe 17 członków, 

w*i. 8«koji handlowej, 8 do sekcji przemy-
P

S fc jm o w y ch  pp. Romańczuka i Le-
V|1 ^ j g ^ c ż ^ n ż y n i e r a  N ah irm go  ze Btionni 

n&m, aarodoweow nie przyjął Wydział Na-
ba członków towarzystwa, motywująo 

Wydział nie ma do tych
K “ i *  oJ*/ail âb D od ać m oaim y dla w y ja śn ie ­
ni j ,°4hżą ł ,_ 0°k ow ie  tow a rzy stw a  „N arodnego do

Fł r>ł|* ^W*r> wyi“»tku do gorących 1
f h ^ e ,  abv‘: °ho .c zacnowaó czygtuśó uczuó, ba-

. ..slbicieli R o -

do I  ^Qdzie odmiennyoh zeyatrywaó poli-
i hi i 0'Varzybtwa nie weszli.

ostatnich wybo

°d kilkn lat, odważali się niekiedy 
moskalofilską innych swoich ko-

*jscd H  ń t t8n°P asaoięto Pr*y --------
ri y ^  nim 0 l̂ajk o w a n y ch  R u sin ó w , którzy zasia-

asoję W' ,L ’ ' ’ .................

^v.^fiara
t, 8 n u  ' Panie L. i E . Kunaszowskie z Szy- 

y do naszej redakcji JO złr., prze- 
Js * * o teT  W4teranów Wojska Polskiego z r, 

' 6Karbj ii °d«»łaliśmy dzisiaj do rąk p. Goid-

hoL.. ^ ^ J o w a ćŁ° ban,  ̂ musimy do ofiarnoóci publicznej, 
h k ó ł ^ b a r d a e  ubogą rodzinę byłego nauczy- 
«Zq(.- uc*0WVcb

ł » t k7 . S0

leli
d “‘kój i

r«tvl!fbsm U.d°^yoh. żyje sna w nędzy 
|-u* . JCHt i . . i I>0mi*,lzkailln nlc Ju i  nie

strasznej, 
ma, bo

PoC2VnJ^  8Pr*«(iane lub zastawione. A  ta  zima
^ląj te 1— my kroki, aby się wystarać o jakąś
|  <7 a° Pt»p Cl^ w ieka, bo on jeden jeszcze  je st  
\  °1 l e n i  członkow ie rodzin y  są  zupełn ie

ie °Jui- ~ ‘ '

r  dl,

S taruszka matka, 80-letnia nie- 
toń° • prawie dżwignąó z łó ż k a ; żona

od ó„/aa- 1 szkielet wjglądająoa, nie możs
J r* »01 dr°bnyoh. Pozycja tych ludzi jest

ti'*11 Łieh ujrr0Puą. Zanim więc wyszukamy 
 ̂ hż ^  ,■ p róbek ,  należy im dać pomoc doraźną, 
t  Me. Je^  si  ̂ d0 sere litościwych.

o2 ! y^  i a n k o - żołnierz z 1831 r. poseł 
łoń%i*to\ " y8ti * na Sejm krajowy, b. prezes ra-

I  &os?,ej r «<łeckiej, - - ‘ -------- -
, 1 b* j nach

um arł onegdaj 
w powiecie rudeckim.

w dobrach 
B ył to je-

Kc^^^ynno*?011̂ 0^ ^udzi, szlachemych i prawych, 
‘t "?nw * niezmiernie. W  samborskiem krąży 
i^lWi j, nieraz robiących urażenie legendy, 
Ir* b« ‘ :^'de prawdziwych o anielskiej do-

%
K eV ' * r . a

k 7 t °  tylk1Żniettfh. A  bliźn im  był dla niego ka- 
® 1 °trzeb o w a ł pom ocy ludzkiej. B y w a ły

g o i o w o ś c i ,  z j a k ą  s p i e s z y ł  z a w s z e

t o ;
S

' “kot że naprzykłsd dowiedział się
' ioś ubogi zachorował. Je ch a ł  wnet 

.°h g 0 a’. Zabierał lekarza i lekarstwa i pędził
Ozieif'* p ł tai?°> ^  t0 P°&oda- °‘ł y <łota’ 

°hzeć ’ byle nsłużyó, byle pomódz, byle łzę 
6ko c Kużdy pogorzelec z okolicy spieszył 

^ i d  a 00 dei n '8dy nikomu nie jd -
5, ?a« 62;ey aieBzczęśiiwy znajdował drzwi jego 
h *  1 a->° rte To t#ż lud tameczny otaczał 
1 7 °°y h ° f0:'J’ a pogrzeb, który na jutro jest 

Jhj 1. ® zie niezawodnie wielką manifestacją

i« ' v
Hj biąj ^olityeznem , w którem  b ra ł czynny  

Pd* ^  iqZ k8ze na oklł *ylk° BPraw ę publiozną. 
'uh a*8dy ° .y wam i, ch ęcią  w y su n ięc ia  s ieb ie  na- 
'•< 1 Hsun8^  n h  k ierow ał. O wszem  w o la ł zostać  
S J  8ła, 1 s 'ę na o sta tn i p lan , b^ le spraw a  
\  dli yle ^  sp e łn iła  s ię , co u w a ża ł za 

. . .  rai»- To
tfu

co uwazai za po- 
| j .  j-- a o też w Sejmie, którego był

))r“ "wauy był i otaczany jednakową czcią 
®Gonnictwa. Bo można się było z

%  id. V  y  zdaniu, można było mu zarzu- 
‘S d N j j  7 ® ocenia ludzi i stosunki, że za 
S * l* Ca. a' ^ edł:ug Bkali «wego własnego pię- 
|  iiaruje . J !d można nigdy było przypuszczać, 

i ’ ou t  i a n e ) a nie patrjotyozne uozu-

\) Hm
W

hi

i^ ^ f i k o w a ł  jaką ustawą, to pewnem 
t» jdc jj‘ le znah ź l iby  w niej tysiące furtek 

* . ho*! . również j e k  pewnem, że gdyby*16, iftfc- ,5  ̂ ^
, ^  •'««aev- ^P- Jnnko, żyli na ziemi,
V N eJ > na, "y ^ h y  zupełnie zpyteczną.

’ loerai izm w pierwszych latach 
t może najidealniejezą teorją po-

w ramy doktryny została ujęta. Śp. Janko  uszczknął 
jej pierwsze wiosenne kwiaty i pokochał je całą siłą 
swej szlachetnej duszy. Odiąd liberalizm wydał 
woce, a te owoce ryohło gnió poczęły. My, któizy 
smy już później przyszli, zobaczyliśmy już te owoce 
i produkta ich ^nioia, ale śp. Janko widział jeszcze 
ciągle przed oczami swej duszy owe piękne kwiaty 
i kochał je stale z niezachwianą w iarą ,  że przecież 
z liberalnej teorji spfynie kiedyś zbawienie dla ludz 
kości. B y ł  to więc liberał z pocztu tych pierwszych 
rycerzy liberalnej teorji, Którzy dla niej wywalczyli 
uznanie w świecie; z jej epigonami, z tymi dzisiej­
szymi; lioerałami, których krocie widzimy w t  wszy 
stkieb parlamentash, w żydowskiej prasie i w ze­
psutej literaturze, nie miał on nigdy i nic wspól­
nego.

Miał się on do nich chyba w tym stosunku 
w jakim lico ma się do nica To też na jego grobie 
zapłaczą ludzie wszystkich stronnictw politycznych 
bo, oddając mu ostatnią posługę, powiedzą sobie, że 
z nim kraj traci jednego z najbardziej zacnych 
prawych swych obywateli, jednego z tych ludzi, bez 
których doprawdy byłoby jeszcze gorzej na świecie

J fcŁ ro lO ft ja .  Roman Łyszkowski doktór me 
dyoyny zmarł w tyoh dniaoh w Korsyce, przeży­
wszy la t 62. Był rodem z Gołubia.

J a n  Urbeóski obywatel miasta Lwowa i maj­
ster szewski zm arł onegdaj we Lwowie w 45 roku 
życia.

Eleonora z Jaksów  1 voto Montemerli, 2 voto 
Szymonowiczowa zm arła w 5 6 -tym roku życia wt 
Lwowie.

O. Mikołaj Klimt k, definitor 0 0 .  Franciszka­
nów zm arł onegdaj we Lwowie w 73 roku życia.

Świętosława Scbontbaler obywatelka miasta 
Lwowa zm arła onegdaj we Lwowie przeżywszy 
la t 74.

W  r z e s z o t ł  sfciej radzie miejskiej powstały 
pewne nieporozumienia z powodu tego, że zwierz 
chność gminna przy sposobności poświęoenia nowego 
budynku szpitalnego, wydała ucztę na przyjęcie re­
prezentantów Wydziału Krajowego i koszt tej uczty 
(2 9 9  zł.) wstawiła do wydatków miasta. Burmistrz 
Rzeszowa, dr. Zbyszewski, oburzony temi niesna­
skami, zwrócił natychmiast te 2 9 9  zł. z własnej 
kieszeni kasie miejskiej i złożył swą godność. —  
W obec tego R ada uchwaliła dr. Zbyszewstiemu 
najzupełniejsze wotum zaufania i uprosiła go aby 
pozostał na urzędzie.

P a n  J a n  S c l im id ,  c. k. radzca sądu  krajo­
w ego  w y ższeg o  przy rzeszo w sk im  sąd zie  obw odo­
w ym , obchod ził dn ia  2 9  lis to p a d a  ju b ileu sz  sw ej 50  
letn iej s łu żb y  w zaw odzie  sędziow sk im . G rem ium  
urzędników  sądu ODWodowego z ło ż y ło  szanow nem u  
ju b ila tew i serdeczne ży czen ia , przez u sta  pan a  p r e ­
zydenta L u b a szk a , który także w  sw ojem  im ien iu , 
w  gorących słow ach- w y r a z ił m u uzn an ie  za g o r liw ą  

niezm ordow aną pracę W  dniu tym  z ło ży li mu "ó 
w n ież życzen ia  pan ow ie adw okaci, n o tarju sze , tu ­
dzież assesorow ie  h an d low i przy bądzie tu tejszym .

Szczere to —  pisze K urjer rzeszowski, z Którego 
tę wiadomość czerpiemy —  i zasłużone uznanie pół­
wiekowej sumiennej i pożytecznej pracy p. Schmida, 
którego od lat kilkudziesięciu znamy w Rzeszowie 
jako człowieka idealnie prawego charakteru, spra­
wiedliwego sędziego, pełniącego obowiązki swe z ca­
łą  sumiennością i poświęoeniem!“

Z N l ż a n k w w i c  nam donoszą, że tam temi 
dniami otwartą została apteka.

Trzy la ta  — pisze nasz kurespondent — stara ła  
»ię o to zwierzchność gminna, aż wreszcie dopięła 
celu. Apteka ta, będąca własnością p. Wiodzimir- 
skiego, może tak pod względem zewnętrznego u rzą­
dzenia jakoteż bogactwa w środki farmaceutyczne, iść 

lepsze z najlepszemi w kraju. To też radzca sani­
tarny i fizyk powiatowy dr. Cassina, który był oso­
biście na uroczystości otwarcia, szczere jej włościcie- 
lowi oddawał pochwały. —  Gminie naszej potrzeba 
teraz koniecznie, aby pozyskała sobie Btałego leka­
rza. Sprawa ta poruszona już była na ostatniem po­
siedzeniu rady miejskiej, ale niektórzy członkowie, 
powodując się oszczędnością, przemawiali 2a tern, że 
bez lekarza możemy się obejść. Mnie się zdaje, ż^ 
oszczędność na polu zdrowia, na tym najdroższym 
kapitale, jest  nader zgubną i mści się strasznie na 
ludziach.

To też żvwię niepłonną nadzieję, że oponenci, 
zbadawszy rzecz lepiej, sami ustąpią i miasto uchwali 
s ta łą  dla lekarza miejskiego pensję, a wtedy może 
nam się uda którego z uczni Eskulapa do naszego
miasta sp row adzi .

Z Ł a ń c u t a  d enoszą:
Oficerowie stojącego w Łańcucie trzeciego p u ł­

ku ułanów odbyli niedawno w okolicy Rakszawy już 
drugi tej jesieni t. zw. Schnittcljagd  tj. polowanie 

skrawkami. Znaczniejsza część uozestników tej 
zabawy wystąpiła w odpowiednich strojach (dress), 

w c y l in d ra c h  i czerwonych frakaoh. —  Jeźdźcy 
dzielnie brali liczne przeszkody i ws?yscy prawie 
równocześnie do hallali przybyli.

Z abaw a od b y ła  s ię  przy sprzyjającej pogodzie, 
że przejazd c a łeg o  to w a rzy stw a  u licam i p oru szy ł 

nasze ciche m iasteczko, o tern zdaje s ię  w spom inać
nie trzeba.

Z  p o w i a t u  m o ś c i s k i e g o  nam piszą:
Temi dniami we wsi Sanniki zamordowano 

arendarza propinacji w Sannikach i Mistyczach .Tudę 
Fiedlera, w czasie kiedy szedł nocą z jednej wsi do 
drugiej. —  Podejrzanych o to morderstwo już uwię­
ziono, a są nimi żydzi, którzy przedtem propinację 
w tyoh dobrach trzymali. — Żydzi okoliczni są bar­
dzo oburzeni tem, ie  żydzi żyda zabili. W istocie 
zuchwalstwo żydowskie ni6 ma granic, kiedy aż do 
takich środków posuwa s ię ,  ażeby nie dopuścić do 
konkurencji o propinację.

S p r o s t o w a n i e .  "W sprawozdaniu z sobotniego 
posiedzenia Sejmu, podanem w numerze poprzednim 
Przeglądu zaszła omyłka drukarska. Wniosek pana 
Bobczyńskiego w przedmiocie gorących napojów przy­
pisano p. Bobrzyńskieuiu. Sprostować też winniśmy, 
że interpelację w sprawie święcenia świąt ruskich 
wniósł p. Antoniewioz a nie ks. Sieczyński. P. ks. 
Sieezyński odczytał ją  tylko jako sekretarz.

W y k r y c i e  z b r o d n i a r z a .  Z przeprowadzone­
go dochodzenia policyjnego okazuje s ię ,  ie  sprawcą 
zamachu na J s n a  Szczepańskiego na ulicy Leona 
8apiehy jest aresztowany przed kilkoma dniami J a n  
Kołodziej recte Skolarda 631etni wyroDnik rodem ze 
Lwowa. Rysojtis i ubranie Kołodzieja zgadza się w 
zupełności z opisem podanym przez Szczepańskiego 
zaraz po zamachu, a chociaż zbrodniarz nie chce się 
przyznać do w in j ,  nie ulega już jednak żadnej w ą t­
pliwości, że to on właśnie pchnął Szczepańskiego 
sztyletem. Dalsze śledztwo prowadzi energicznie ko­
misarz policji p. Krzepiński.

Łieou J a s i e w i c z .  W  swuim ozasie donosili­
śmy o uwięzieniu nihilisty Jasiewicza w Wiedniu i 
o wydanie go sądowi rosyjskiemu. Jasiewioz został 
bezzwłocznie osadzony w kazamatach twierdzy Pe- 
tro Pawłowskiej,  jako podejrzany o wybitny współ­
udział w zamachu marcowym na cara Aleksandra 
l igo .  Za uwięzionym małżonkiem pospieszyła jego 
żona, z domu Borodojewska, chcąc vtybłagać u cara 
wolność dla chorego męża, gdyż Jasiewioz jest obe­
cnie ciężko chory na piersi. Zaledwie jednak jawiła 
się na ziemi rosyjskiej została natychmiast schwy­
tana i wraz z mężem w Petro-Pawłowskiej twierdzy

starej szlaoheckioj rodziny i posiada rozległe dobra 
w gubernji Ekatyr/nosławskiej .iz w r. 1884 pu m ar­
cowym zamachu udzielała schronienia z b i tg ł /m  z 
Petersburga spiskowcom, a nadto sama b ra ła  żywy 
udział w knowaniach nihilistycznych i ostatecznie 
wyjechała za swym narzeczonym Jasiewiczem zagra­
nicę, gdzie go poślubiła.

Jasiewicz leży obecnie w szpitalu, a życiu jego 
zagraża niebezpieczeństwo. Barbara Jasiewiozowa 
liczyła się dc poufiiych przyjaciół zmarłego rosyj­
skiego poety Turgieniewa, od którego otrzymała ko­
sztowny upominek z własnoręczną dedykacją zmar­
łego poety.

S p a d e k  m l l j o n t r w y .  P m d  K ilkom a dniami 
o tw o r z o n o  t e s t a m e n t  po zmarłym ś. p. Hilarym J a ­
neckim w Waiszawie. Domniemani spadkobiercy, 
w liczbie 4 osób, wydali ourzyk z d u m ie n ia ,  gdy u -  
s ł y s z e l i  pierwbze wyrazy t e s ta m e n tu ,  b r z m i ą c e :

„Zostawiam miljonowy majątek którym rozpo­
rządzam, jak  następuje.. ."

Dalej następowały legaty i darowizny dla wie­
lu osób od i 0.000 do 100 .000.

Dopiero w końcu t o s t a m e n t u  okazało się, że 
owe olbrzymie sumy odnoszą się do... groszy.

Testator zostawił tylko 6000 rs. i, kreśląc o- 
stainią wolę, zabawił się w mistyfikatora.

P e n s j a  d y m i s j o n o w a n e g o  prezydenta Re­
publiki francuskiej wynosi według uchwały z roku 
1872 80.000  franków rocznie.

P. &róvy jednak ze względu, że po dwakroć 
był wybierany prezydentom żąda znacznie wyższej 
gaży i sprawa ta  będzie niebawem rozstrzyganą w 
Izbie i senacie. Dzienniki brukowe będą miały znowu 
świeży pekarm d l i  chciwego wrażeń awantur mo- 
tłoohu paryskiego.

Literatura i Sztuka.
* E c h a  muzycznego, ieałraln. i artystycznego 

wyszedł z drnku nr. 218 i zawiera: Od redakcji .— 
Dwaj Prometeusze, przez Kaźmierza Kuszewskiego. — 
Stanisławowi Moniuszce (wiersz) W. Karolego. —  An­
toni Pietkiewicz (Adam Pług) I  (z portretem. —  
Przy kominku, nowela przez Ostoję (dalszy oiąg). —  
Przegląd literacki I I ,  przez St. M. Rzeikowskiego 
— Nowy teatr, przez Marję Friemanową. —  Galerj 
sylweteK teatralnych. (X X X V II I  Mieozysław Fren 
kiei, przez Puka.) —  „La Tosca" Wiktoryna Sardou 
przez Rysińskiego. — Dwa romanse, przez Witolda 
Janickiego. —  Ze świata tonów. — Przegląd mu 
zyozny, przez J a n a  Kleczyńskiego. — Kronika (te 
atr, muzyka, sztuki plastyczne, rozmaitości, nekro 
logja, korespondencje od redakoji, repertoar teatrów 
warszawskich.) — Feljeton: Monolog bez tytułu, 
przez A J .  Sęka.

R o z m a . t o ś C ' .
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—  G e n e r a c j a  a r t y s t y c z n a  z 1830 r .  
F r a n c j i .  Zuany publicysta francuski A. Wolff, 
dał w Paryżu pod tytułem : „Stolica sztuki" 
capitale de l’Art) całą serję studjów biograficznych 

krytyoznyoh o większej części malarzy francuskioh 
którzy się odznaozyli od pół wieku w historji sztuki 
Są między n im i : Corot, Millet, Ju ljusz Dupró, Teodor 
Rousseau, Daubigny, Contuie, Manet i t. d. Na cze- 

dzieła zamieścił autor Góricaulfa, którego ge 
njusz, jak  mówi, zazuaoza początek przewrotu, jaki 
się dokonał na początKu tego wieku w sztuce fran 
cuskiej. Wszyscy wielcy artyści, którzy ukazali się 
po GóricaultVie, mai trze lis toryczni, czy pejzażyści 
emu zawdzięczają większą część ; swego talentu 

sławy, bo jego to przykład zachęcił młodych ludzi 
dc dążenia w przeciwnym niż dotąd kierunku i po­
uczył lekceważyć dotychczasowe uprzedzenia. Wpływ 
Góricaulfa daje sio widzieć najwybitniej na Euge- 
Djuszu Delacrois:; pomiędzy nim a Gćrieaultem po­
krewieństwo jest widtezne. Zresztą Wolff uważa 
Góricaulfa nietylko za najwyższy wyraz sztuki f"an- 
cusk.ej w tem stuleciu, ale nadto za największego 

artystów jaoy istnieli. Kto wie jak  wysoko byłby 
doszedł, gdyby nie śmierć, która go w kwiecie wie­
ku, w trzydziestym czwa.tym roku, wyrwara z po­
śród żyjącyon. Zmarł, jak wiadomo, skutkiem spa­
dnięcia z konia. Po jego śmieroi imię jego i dzieła 
stały  się sztandarem tej generacji artystów, którą na­
zywają pokoleniem z 1830 r. i która pozostanie wie­
czną sławą szkoły francuskiej. W .zysey malarze z 
tej generacji początki mieli nadzwyczaj trudne. Nie­
jeden z nich m usiał rozwinąć prawie nadluazką 
energję, by zwalczyć przesądy, zanim praca jego u- 
znaną została przez publiczność i krytykę. Nędza, 
którą znosił prawie do oLtatka dni swoiob malarz 
krajobrazów J a n  Franoiszek Millet, legendową się 
stała. Nieraz się zdarzyło, że wielki ten artysta, 
którego płótna później miały dojść do wielkiej war­
tości nie posiadał kawałka chleba dla siebie i swe 
ioh. Wolff opowiada, że pewnego wieczora jesienne­
go, Millet wrócił zrozpaczony do swego ubogiego 
mieszkania w Barbizon. Dzieoi drżały od zimna i 
głodu matka p łakała  patrząc na nie... Aui kawał­
ka chleba w domu i żadnego sposobu zarobku ! Na­
gle Błycnać kroki czyjej na twardej od mrozu ziemi 
i głos jakiś w o ła :  „św ia tła !"

Dkazał się wybawca; był to malarz Diaz, 
wracający z Paryża, gdzie sprzedał za olbrzymią 
sumę sześćdziesięciu franków trzy rysunki Milleta. 
Ileż by warte były teraz te rysunki? Millet w al­
czył do końca życia z nędzą i zmarł w sześćdzie­
siątym roku nie doczekawszy się pogodniejszej chwili! 
Uznano go dopiero po śmierci, gdy już nie mógł się 
cieszyć swoim tryumfem, cały świat korzył »ię przed 
pyszuemi płótnami: „Angelus", „Les glaneuses
L ’homme h la boue" i t. d., t tóre  kupowano na 
wagę złota. Taki sam los był wszystkich prawie 
kolegów Milleta: Rousseau, Diaz, Delacroix, Juljusz 
Dupró, Barye i t. d. Wszyscy musieli walczyć z nie­
poskromiona energją przez długie lata, zanim zwy­
ciężyli ; wszyscy z małym wyjątkiem zostawali w nę­
dzy. Jednak  była to generacja dobrze usposobiona 
do walki. „Nie mieliśmy nigdy pieniędzy, mówił 
Teodor Rousseau, wspominając o swojej i swoich ko 
lęgów młodości, ale nie mówiliśmy nigdy o pienią­
dzach, bo one żadnej nie odgrywały roli w naszych 
ambitnych marzeniach. “ Co jeszcze, oprócz tej bez­
interesowności charakteryzuje generację artystyczną 
z 1830 r., to uczucie braters twa wiążące tych ludzi, 
z których każdy miał zająć tak wybitne stanowisko 
w tegoczesnej szkole francuskiej. Uczueie to łatwo 
się tłómaezy. Wszyscy byli nowatorami, rewolu- 
cjonLtawi w sztuce i wszysey musieli wybijać się 
z przesądów, walczyć przeciw upornemu nawyknie- 
niu. Byli zmuszeni zrobić wyłom w starej iortecy i 
naturalnie łokciami sobie dopomagali, by wejść na 
górę. Dowódzeą walczących był bez zaprzeczenia 
EugenjuBz Delaeroix i wszyscy uznali go za najpo­
tężniejszy talent i wyznawali dła niego uwielbienie 
bez granie. Delacroix by ł prawdziwym chorążym 
tycb nowych zastępów. On jeden wraz z Borofem  
miał tę wyższość nad innymi, że nie potrzebował zara­
biać pędzlem na życie. Posiadał piętnaście tysięcy 
franków óochodu, co mu ułatwi&ło drogę i pozwa­
lało nie oglądać się na nie, iść bez wahania i bez u- 
stępstw? W  dziele Wolfa znaleść mogą czytelnicy 
wiele zajmujących szczegółów z życia tych i innych 
jeszcze artystów i wiele cennych uwag o rozwoju 
sztuki francuskiej w bieżącem stuleciu.

—  S k r z y d l a t a  s z a e k r a j k a .  Jeden z profeso­
rów, zatem osoba wiarogodna, opowiada w warszaw ­
skim Kurgerze codziennym następujące zdarzenie, 
dowodzące inteligencji zwierzęcej

Siostra owego profesora, zamieszkała przy u- 
licy Żórawiej, od lat kilku karmi wrony, przylatu­
jące na dziedziniec domu w którym mieszka. P tak i 
te dobrze ją  znają i corocznie w krytycznej dla nich 
porze roku, zjawmją się stale na stanowiska. W  roku 
zeszłym, wśród rzeszy wron, znalazła się biedna k a ­
leka o jednej nodze. Kalectwo jej wzruszyło karmi- 
cielkę i zaczęła się też biednym ptakiem więcej zaj­
mować, odpędzając zdrowe wrony i przedewszyst- 
kiem sypiąc pożywienie kalece.

W  roku bieżącym, zaczęły się ptak: znowu 
gromadzić przea oknami swej karmicielki i w licz­
bie ich znowu zjawiła się owa kulawa wrona, która 
doświadczać też jak  zwjkle zaczęła większej niż 
inne przychylności.

Pewnego dnia wśród stada wron zjawia się i 
druga kulawa. Zastanowiło to ioh dobrodziejkę, ale 
obie nakarmiła przed innemi. Kiedy jednaj ptaki 
odlatywały, karmicielka zauważyła, iż ze strony no- 
wej kaleki, kalectwo było tylko wybiegiem, albo­
wiem gdy pofrunęła, obie na raz ukazały się nogi,

I  dziwić się tu ludziom, że się chwytają po­
dobnych wybiegów...

—  D o  h i s t o r j i  s a ł a t y .  Przyprawianie sałaty 
należy do najbardziej tajemniczych problematów ga­
stronomicznych, potrzeba bowiem do tego czterech 
zupełnie różnych rzeczy : oliwy, octu, soli i odpo 
wiedniego wymięszania, Rousseau twierdzi jednak, że 
dla naaania sałacie wytwornego smaku, nie ma nic 
lepszego nad to, gdy przyprawiają ją delikatne rą 
czki dziewczęcia liczącego l a i  15 do 18. Jakkolwiek 
jednak ma się ta  rzecz, sa łata  od czasów bardzo da­
wnych należy do potraw najwytworniejszych i przez 
cały świat ulubionych tak dalece, że nawet najwyżsi 
reprezentanci poręg duchownych i świeckich, poeci 
i królowie nie wzdragali się przyprawiać tego przy 
smaku własnoręcznie. I  tak np. Festm ann w życio­
rysie Fryderyka Wilhelma I., króla pruskiego, pisze 
„Na obiadach oficerskich w Poczdamie Jego K ró ­
lewska Mośó sprawia sobie tę przyjemność, że sam 
przyrządza salaterkę sałaty, a dzieje się to w spo­
sób taki, że sałatę tę można jeść mając chyba wil­
czy apetyt.  Jej Królewska Mość bowiem myje ręoe 
swoje trzy, a może nawet cztery razy i również tak 
często obciera je trzema albo czterema serwetkami." 
Molza, poeta włoski, napisał nawei długi utwór poe­
tyczny o sałacie, w którym opowiada, że Adam wy­
nalazł ją  w raju i twierdzi,  że wobec sałaty nikną 
nawet wawrzyn i mirt; „sała ta  —  śpiewa Monza-- 
godną jest opiewania przez wszystkich; szozęśliwym 
jest ten, kto się do niej zwraca, błogosławionym 
ten, kto w niej całą nadzieję pokłada." Ju ż  Kseno- 
fon, sławny wódz i historyk grecki opowiada, że 
przyjemnie jest jeść sałatę (Atheneus ks. 2 , roz. 14), 
a Aristoxenos by ł takim zwolennikiem onej, że co 
wieczór polewał ją  winem i mlekiem, a następnego 
dnia opowiadał, że zierua obdarzyła go zielonem 
ciastkiem. Że Grecy oblegający Troję Bałacie zawdzię­
czali to, i i  nie dotknęła ich zaraza, która w mie­
ście dużo ofiar zabrała, jest  rzeczą tak  niezawodną, 
ja k  dziwną była mądrość Palamedesa, Który w zdra­
ga ł  się jeśó mięso i wszystkim Grekom zalecał zio- 
ł-j i sałatę Wyborna sa ła ta  Pap ie ia  Sykstusa we­
szła wo Włoszech w przysłowie. A  było to tak :  
Kiedy Papież był jeszcze nieznanym światu zakon­
nikiem, bratem Feliksem, żył w przyjaźni z pewnym 
ubogim adwokatem, którego później stracił z oczu.
Z biegiem lat adwokat popadł w nędzę i zachoro 
wał. Wówczas to udał się z p iośbą o pomoc do le ­
karza przybocznego ' Papieża, który też Ojcu sw. 
przypomniał dawnego przyj iciela W  kilks dni pó­
źniej rzekł Papi»ż lekarzowi, iż posłał adwokatowi 
sałatę, która go niezawodnie wyleczy. Środek ten 
wydał się loKarzowi bardzo wątpliwym, a w każdym 
razie — nowym. Udał się zatem do chorego, a uj­
rzawszy go zupełnie zdrowym, spytał,  jakie zielę 
tak prędko mu pomogło. „Wyborne" odparł adwokat, 
„oto je s t!  W  całej botanice nie ma cudowniejszego 
ziela !“ To powiedziawszy, postawił na stole koszyk, 
który zawierał zwykłe zioła, podczas gdy właściwe 
ziele lecznicze leżafo na dnie kosza. B y ła  to sa- 
riewka, wyładowana cekinami. Od tego czasu, o 
tym, który potrzebuje pomocy pieniężnej, mówią we 
Włoszech: „Brak mu saraty Sykstusa V."

dyspozycję,  k tóra  wpra wd z ie  n.eD&wem zosta u  
usun ię ta ,  wsku tek  k tó rej  j edn ak  za p o r ad ą  l e k a ­
rzy m u s i  kanclerz ws t r zym ać  się od w sze lk ie j  
p r ac y  i zachować j a k  największy spokój .

K o n s t a n t y n o p o l  11 g rudn ia .  Wi e lk i  w e ­
zyr  a p r o bo w ał  uk ład z Bu łg a r j ą  w sp r aw ie  t r y ­
b u tu  n a le ż n eg o  od Ws ch o dn ie j  Eumelj i .

S a n  K e m o  11 g r u d n i a .  N as t ępc a  t r on u  
n iemi ec k ie go  m a  się zn ac zn ie  lepiej ,  wyg ląda  
bardzo do br ze  i głos  j ego  s t a ł  s ię o wiele do­
n ioś le j szy.  P r z y b y ł  tu t a j  t akże  p r zewódzca  c e n ­
t r u m  p o s e ł  W i ń a th o r s t .

2ST adesłer.e.

Po dziękowanie.
P r z e ł o ż e f s t w o  obsza ru  dworskiego w Z a -  

rudcaeb n inie ,„zem sk ła da  szczere i gorące  po­
dziękowanie Wir lmożn».mu P a n u  Drowi  D /z y -  
ma likowi  w Żółkwi  za zacne poświęcen ie  się 
Jag o  i za tę s t a r a n n ą  opiekę,  z j a k a  za jmo wa ł  
się chorym,  przez n ie wiadomego  złoczyńcę s t r a ­
sznie pokaleczonym E k o n o m e m  tego folwarku.

Zarudce dn ia  11 g r udn ia  1887.

Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudzież

■waluty
kupu ję  i sp rzeda ję  po j a k  n a j l e p s z e j  c e n i e  1 
wydaję  p rzekazy  n a  wszystkie rynki  p ien iężne  

eu rope jskie i am erykańsk i e .

AUGUST SOHULLENBEEG
Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie

ul. K arola Ludwika 1, w gmachu g*l Tow, krea ziem.
» _±_—Mgjj  j g  L

Do sprzeaaoia tamo
duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio­
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się nu ulioę 
Trybunalską pod L. 4. III. piętro. Lokal otwarty 

przez cały dzień.

12 grudn ia

Z  zbożowych targów
Podwo-Lwów Tarnopol

P«zenica 6.a0 6 70 s 10 - 6.60 6 -----  6 50 6.35 —7.—
Zyto 4 35 4 8'.) 4.2 0 - 4  65 1 0 5 -4  55 4.50- 5.—
Jęczmień 4 ------ 5.50 3 7 5 -6  5ć 3 50- 6. -  4. -----6.50
Owies 3 90 -4  40 3 70 -4.30 3 60 -  4 .— 4 -  4 50
Groch .— 5— 4 8 - 1.— .8  — 4 75 8 50
Wyka 4 — t b '  3.85 - 4-50 -3.75 -4.35 1.10 - 4
Bzepak 9.75 10.70 9.50 1C.W 9,— 1050 10.—10 70
Lnianka .— .- . — ------•— .—
Konic czer. 30.------ 45 38.— 45-  27.— 40 34.—46 -
Konic. b i a ł a .  • M).—48. -  37.—50 -  10 —55
Konic, szwed —.......... ..............— -  -  — —  .—..

wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Ghmiei sr 56 kilo loco Lwów t ł  25 46 i*-minabłU.
Nowy chmiel oo 50 do 75 złr. za 56 kilogramów. 

O kow ita za 10 (XX) li tr  proo. Lwów loco 23 — dp 24.6C 
W iedeń 12 grudnit. jL«nict od 7-65 do —■—. Zyto od 
6 25 a o —•—. Oko* ita  25 7ć -  do — —. B erlin  12 grudnia. 
Psjenica 159 -  do 168— 7yto 119— do 126-— Ocowita 
96 — do luo — P eszt 12 grudnia. Paienioa 7.35 do 
Zyto 5 90 do —•—• Okowiir 24 7# do —

łoczyaka Jaroiław

Część ekonomiczna,
W i e d e ń  10  grudnia. 

(Z .)  Targ dzisiejszy był niejako dalszym cią­
giem wczorajszego i przedwczorajszego, bo usposo­
bienie ogólne pozostało to samo co w dwóch dn.ach 
poprzednich, mdłe i niespokojne. Dziwuem musi się 
to wydać teinbardziej, że dla podtrzymania tego s ła ­
bego nastroju nie przybył żaden nowy motyw a je ­
dyna wiadomość mogąca mieć pewne znaczenie poli­
tyczne t. j. uspakajający wywód Pester Lloyda  po­
winien był raczej wprost przeciwny wywrzeć skutek 
ca  humor i zachowanie sfer spekulacyjnych. Tem 
większą też było to niespodzianką —  ale naturalnie 
niemiłą —  gdy renty a szczególnie majowa i wę­
gierska papieiowa silnemi skoKaini poczęły się ob­
niżać pociągając naturalnie za sobą cały szereg in ­
nych walorów. O powodzie tego ruchu dwie kurso­
wały wersje; jedna, że to kantory wekslowe wyko­
nują w ten sposób zlecenia swojej klienteli p ryw a­
tnej; druga że pewna poważna instytucja bankowa 
otrzymała zlecenie obszernej wyprzedaży swoich za­
pasów. Ta druga wersja znalazła silniejszą wiarę 
ale zarazem mocno zaniepokoiła spekulaoję tembar- 
dziej, że uie było widać zgoła żadnej kontrpartji, 
któraby zbyt silnej redukcji psłożyła tamę.

Giełdy zagraniczne były zupełnie innego uspo­
sobienia niż tutejsze: na berlińskiej za przykładem 
wiedeńskiej przeważała reakcja w Paiyżu zaś renri- 
za zadziwiające przybrała  rozmiary. Stąd też pocho­
dzi, że papiery o charakterze więcej międzynarodo­
wym jak kredyty, tembardziej i staatsbany, stosun­
kowo dobrze się trzymały, podczas gdy wszystkie 
inne, znaczenia czysto lokalnego, wskutek panuiącego 
nastroju musiały uledz depresji.

Szczegóły przedstawiają się następująco : 
Kredyty  276, węg. 282 anglobanki 108, bank- 

vereiny 89, laenderbanki 220, uniony 202, czerniow. 
214, renta maj. 8C, srebrna 82, złota au. 11, p a ­
piery 5 %  95, złota węg. 98 80, papierowa 84 '50, 
ruble M O .

K w r s e ,  g i e ł d o w e
W ie d e ń  dnia 12 grudnia. Gadsina 10 m im , 5 i  

Renta wspólni, papierowa 79 I 9 Renta wspólna «re* 
brną 81 95 Rents 4%  słota 110.70 Renta 5%  pa­
pierowa 94.20. AJroje bankd anatro-węgierskiegs 
874. -  Akcje austrjackie kredytowe 275.25 Funty 
szte-lingi 123.3C Napoleondory 09 9 9 '/ ,  Marki niemio 
ckie 6fM 2«/g

L w ó w . Z Isby handlowej, 12 grudnia 1887. 
1. Akcge ta  estukg. 

bes ku p o m  bieżącego płacą 
bes dywidendy 

Kolej galic. Kar. L id . 200 sł. m. k. 2 v l  —
|  lwow. ozer.-jars. 300 sł. w. a. 2 12  —

B»nk« byre t .  galio. 200 zł. w a. 2»1 —
„ rredyt. galio 20C *ł. w. a. 211 —

2. Listy sastawne Ba 100 , 'Ir
Banku. hyp. galic 6 pro. w. a.  ------

.  .  .  ó .  .

i ą d ą i i

205 50 
PIS —  
286 —  
216 —

.  .  8 .
B anku krajow ego 4 1/ ,  
T ow . kred- g a lic . 5 „

• * o ^  ■
■ » „ 4 * / ,

3.
O. Z kr. w ł.

prem 
' / .  W. a.

99 25 
102 25

95 25 
ICO 9 1#
91 25
96 - -

L isty  dium* sa 100 sir. 
(d. 6% ) 3°/o w  l‘kw. 51 

,  .  „ .  (djj 5 » / ,)  3"/,*/.'> .  4 6  -
i  ObUgi sa 100 tir. 

In d em n m cy jn e  gslm. 5 pro. m. k. 103 
Kota. banka kraj.  5 pro. w. a. I  em 
PoiTozka kraj. s v. 1873 6 prc. v . a.

„ „ 1 8 8 ?  4 - / ,* / ,  „
5. Losy,

LiOBj m iasta  K rakow i,
„ S ta n is ła w o w a  .

6. Monery.
D o k a t h o len d ersk i 
D ukat o esa rsk i .
N apoleondor  
Fótimperjiił rosyjski .
R u b el ro sy jsk i srebrny  

„ papierów*
100 marek ni»ia ieokioh

100
103

93

18
33

75

75
75

50
50

100
103

96 
101 
92
97

64
48

104 
101

25
25
25
9 0
05

75

94 76

20
35

50
50

5-84 
5 8 9  

9 95 
10-27 

1-40 
1 09*/.

61.75

5 95
6 —  

1 0 0 5  
1 0 3 7

1-50
l l l * / .

62.50

I F c c i ą g l  I s c l e j o - w e
podłng cegaru lwowikiego od dnia 20 paźdiier. 1887 roku

Telegramy „Przeglądu".
P a r y ż  11 g r u dn ia .  F e r r y  powróc i ł  j uż  pra-  

wie zu pe łn i e  do zd rowia .  W e d ł u g  doniesń ń 
dz ienn ików s p r a w c a  z a m a ch u  z powodu nędzy  
ma te r j a lne j  u l e g ł  zboczeniu umy s ł ow em u i w tym 
s ta n ie  dopuśc i ł  się zbrodni .

F a l i e r e s  złożył  powierzony  mu przez  p r e ­
z yd en ta  rzeczvpospol i t e j  m»muat  u tworzenia  g a ­
b ine tu ,  a to z p o r o d u  iż m e  zdołał  z f rakcjam.  
r epub l ikańsk ic ia i  dojść do poio-mm enia.

S o ł j a  11 g r ud n ia .  Obawa  o rozdwojenie 
w par t j i  r ządowej  us u n ię ta  już  j e s t  zupełnie ,  bo 
Mantoń  po jed na ł  się z S t a m b u ł  wem.

H a m b u r g  11 g ru d n i a .  W e d ł u g  w ia r ygo ­
dn y ch  don ies i eń  p o p a d ł  k a n c le rz  wczoraj  w n ie -

Po
ci

ąg
po

sp
ie

iz

F
oc

ią
g

os
ob

ow
y be p 

sr a

t  S 
(2 ~  
*  a

6U K
Z «O M
(U o

5.50 9.27 11.35 7.06
10.24 8.05 3.60
10.10 2.28 8-19
10 3 8.31 6 8 0

636 9.35 9.2»

10.44 4.10 i 4.5<’ 8.10
6.10 1C.25 12.38
6.22 10,55 1.08
6.20 D.O« 19.22
9.34 6.35 b.20

Z Krakowa . . . .
„ P odw oloosy.k . . .
„ „ na rodz&mcte
.  Czerniowleo . . .
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwa eicMzą:
Do Krakowa . . . •

„ Poćw ołoosyak . • 
s „ n Toćsamcza 
„ Oawniowiec . •

L taniiłsw cw a • •

P o Lwowa przychodzą : 
z  Huiiatyna, pri)vm. pociąg (..m ow y o 

Z Stryja Ci jruw a p r ,/c h . pociąj, osonowy j  g,
0 od*. 8 m. 59. _

Z *,awoo*aego, Chyrowa 8tanuław ow », Stryja 1 Hu- 
jiatyna przychodzi pociąg osobowy o g o ia . 1 m. 35.

Zb Lwowa odchodzą:
Do H u.iatyna odcL. pociąg osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 8 m. 04. -  Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg isobowy o g. 8 m. 04 . — Du Stryja, Chyrowa i fca- 
wocznego odchodai pociąg osobowy o £ dz. 11 m. 47 
i  o g. 6. in. 30. . . .

JJicaga : God*iny osnaciono gruberai liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wisczór do 5.59 m ,rano.

g. 4 m. 35 
4 m. 35 i
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy)
—  Nie moje  to s łowa! —  w y kr z y k nę ła m  z z a ­

pa ł em —  O, n ie  żądani ,  ab y ś  pan  n a k ł a n ia ł  
ncho na moję  p; ko rn ą  mowę,  n ie !  Ale oto m a n n a  
n a  puszczy,  oto rosa n a  sp ieczoną  z i emię ,  oto 
s ł o w a  pociechy,  mą drośc i ,  mi ł ośc i ,  t r s i ą okroe  
b łogosławione s łowa  p a n n y  A n n y  J o a n n y  S tam-  
p e r ! . . .

Z a t r z y m a ł a m  się na  chwilę,  bo mi  tchu 
zabrakło.

Korzysta jąc z p rzerwy,  t en  po tw ór  o lu d z ­
kiej  tw a r z y  r y k n ą ł  wśc iek ł* :

—  Niech  pann ę  A nn ę  J o a n n ę  S t a m p e r  por wą  
w s z y s c y  !

Nie mogę napi saó t»go bezbożnego  wyrazu  
i zas t ępuję  go k r opkami .  S łyszą c  go, k rz yk n ę ła m 
rozpacz l iwie;  pob ieg łam do s tołu  i pochwyc i ł am 
b r os zu r k ę  o p rz e k le ń s t wa ch  pod ty tu łe m  „M>lcz. 
n a  mi łość Boską  1' P o d a ł a m  mu j ą  b łagalnie .  
P o rw a ł ,  poda r ł  n a  kawałk i  i r zuc i ł  n a  stół.  
W sz ysc y  pows ta l i  z p rze s t r ach e m,  nie  wiedząc,  
co j e szc ze  nas tąp ić  mo ż e ;  j a  zaś us i a d ła m na- 
pow ró t  w kąciku.  P a n n a  A n n a  J o a n n a  S t a m p e r  
w po d o bn y m  w y pad ku  zos ta ł a  n ie gd yś  wyrz uco ną  
za  d rzwi .  P rz y z y w a ł a m  jej d uch a ,  aby  z r ó w n e m  
po dda nf em  się zn ieść  t akie  sam o męczeńs two  
A le  nie  było mi  ono p rzeznaczone .

P a n  A b lew hi te  zwróci ł  się do żony :
— Kto,  kto  —  wołał ,  j ąka jąc  się ze złości  —  

k to  w p u śc i ł  t ę  bezcze lną  f ana tycz kę  do meg o  
d o m u ? f

Z an i m  ciocia zdą ży ła  odpowiedz ieć ,  u p r z e ­
dzi ł a j ą  R a c h e l a :

—  J a  zap ro s i ł am  p a n n ę  C la c k ;  j e s t  tu moim 
gośc iem.

Te  s łowa  zrobi ły  n a  p a n u  A blewhi te  dzi ­
wne wrażen ie .  Wśc iek łość  j ego  zmien i ł a  się nagle  
w  z imne  azy ders two  i lekceważen ie .  W id ocz nem  
było,  że odpowiedź  Rache l i ,  lubo j a sn a  i krótka,  
daw ała t e m u  o h y d n e m u  człowiekowi  p r ze w a g ę  
n a d  nią.

— Jakto,  —  rzekł ,  —  p a n n a  Claek j e s t  two im 
gośc iem w moim d o m u ?

T*raz  R a c h e la  z kolei s t r ac i ła  ci erpl iwość.  
Zac ze rwi en i ł a  s i ę ,  z jej oczu posypa ły się iskry.  
Obróc i ł a  się ku adwoka towi  i wskazu jąc  r ęką  n a  
pan a  Ablewhi te ,  za p y ta ła  d u m n ie :

—  Co on przez  to rozum ie?
P a n  Bruf f  wtrąc i ł  się znowu do rozmowy.

—  P a n  z a p o m in a s z ,  j ak widzę —  rzekł  do 
bank ie ra ,  —  żo wynają łe ś  t e n  dom d la  pan n y  
V - r m d e r  i na  jej  użytek  osobis ty  j ako jej  opie­
kun,  a za te m nie w yna ją łe ś  go dla s i -bie .

1 —  Powoli ,  powoli  1 — od par ł  pan A blewh i te .—
Mam jeszcze parę  >łów powiedzieć i powiedz ia ł ­

b y m  jo  dawno,  gd yb y  t a . . .  t a . . .  ( spoirz«ł  na 
mnie  | akby  szukaiac w myśl i  j a k im  o h ydn ym  
wyrazem mnie poczęs tować)  ta s t a ra  b igotka  nie 
była mi prze rwała .  Oióż m a m  zaszczyt  ozna jmić 
panu,  że j eże l i  mój syn  nie jest. g o dn y m  zostać 
m ę że m panny  Rache li ,  to ja, j ego  ojciec, uważ am 
się za n ie go dn ego  być jej op iek un em i z rzekam 
się ma nd a t u ,  na da n eg o  mi na mocy t e s t a m en tu  
mojej b ra towej.  Ton  dom ja w yn a ją łe m i za tr zy­
muję  go dla  siebie.  N i e i n a m  byna jm nie j  zamia ru  
nalegać,  aby  p a n n a  R a ch e la  z niego us t ąp i ł a  n a ­
t y c h m i a s t ;  przeciw uie p roszę ,  aby  zeń od jeeha ła  
wtedy  gd y  sa m a  zechce,  r az em  ze swym gośc iem 
i paku okami.

U kło n i ł  się głęboko i wyszed ł  z sa lonu.
T a k  się. zemśc i ł  p an  Ab lew hi t e  za odmowę 

Rache l i .
Skoro  d rzwi  się za n im  zam knę ły ,  ciocia 

A b le w h i t e  dokonała  czynu,  k tó ry nas  wazystkich 
w p ra w i ł  w zdumien ie .  Z dob y ła  się na  tyle e n e r -  
gji ,  że p r ze sz ł a  przez ca łą  d ługość pokoju,  aż do 
mie jsca,  gdz ie  s t a ł a  Rache la .

— Moje dziecię —  rzekła,  b io rąc  j ą  za r ękę  — 
w s ty dz i ł a by m  się za mego  męża ,  g d y b y m  nie 
wiedzia ła ,  że to nie  on ci uchybi ł ,  lecz j ego  n ie ­
szczęsne gorączkowe usposobienie .  — C o d o  cie­
bie —  d o d a ł a ,  zwrac a jąc  się ku  m n i e  —  ty 
j e s t e ś  powodem tej s c e n y . . .  ty go p rzywiod łaś  
do gn i ew u .  Spod z iew am  się, że już n igdy  nie 
zobaczę ani  ciebie,  ani  twoich  książek.

Wróc i ł a  do Rache l i  i u śc i ska ła  ją.
—  P rz e p r a s z a m  cię za mojego  męża ,  d roga 

Rachelko.  P o w i e d z ,  czy mogę  ci w czem do- 
p o m ó d z ?

R ache la ,  dziwaczna,  kap ryśna ,  n i e ro z są d n a  
I j a k  zawsze,  rozp łaka ła  s i ę ,  s łysząc te pospol i te  
i g rzecznos tki .  i padła  ciotce na s/.yję.
| —  Jeże l i  mi wolno odpo iedzieć z a  pann ę  Ve-

r in d e r  —  wt rąc i ł  pan Bruf f ,  — to się ośmielę  
prosić p an i ą  o p rzys łanie  tu P en e l o py  z kape lu  
B z e m  i s zalem p an n y  Rachel i .

Zaufanie  całej rodz iny  do tego człowieka 
było d o p r a w d y  śmieszne.

Ciotka,  m e  mówiąc ani  słowa,  us łu ch a ł a  go 
i wyszła.

— P r z y z n a ję  —  rze k ł  paB Bruff,  p a t r zą c  za 
n ią  — że krew H e r n e a s t l e ’ów me  j e s t  wo lną od 
przywar .

Po  tych z i emskich s łowach  spo j r za ł  n a  
mnie ,  j a kby  spodz iewa jąc  się, że i ja wyidę  z po­
koju ;  ale s iedziałam jak p rzyku ta  do krze.-ła, 
czując,  że s tan  n n r a l c y  Rm-h-L może pot rzebo­
wać mojej  pomocy.  P a n  Bruf f  widząc,  że me  
ehcę j ego  spoj rzeń z rozumieć ,  poprowadz i ł  R a ­
chelę  do okna i zaczą ł  z nią  rozmawiać .

—  K o c h a n a  pani  —  rzekł  —  po s tępowanie  
p a n a  Ablewhi te  do tknę ło  cię...  to rzecz  n a t u r a l ­
na.  M o g l i b j ś m y  mu dowieść,  że nie  m a  s łu ­
sz no śc i ;  ale nie war to,  j a k t o  sa m a  powiedz ia łaś  
przed chwilą.

Z a t rz y m ał  się i powtórn ie  spoj rza ł  na m n ie ;  
ja s i edzia ł am n ie ruc ho ma,  ma jąc  moje książk i  
pod ręką,  a pa nn ę  Jo a n n ę  S t a m p e r  n a  k o l a ­
nach.

— Z ae n a  m a tk a  p a n i  —  odez wał  się znowu 
p an  Bruf f  — wolała zawsze wyna jdywać  w lu ­
dziach zalety,  niż p rzywary .  N a z n a c z y ła  swego 
s z w a gr a  op iek uu em pan i ,  bo mi a ła  do n iego  z a ­
ufan ie  i iedziała,  że zrobi  tern p rzy je mno ść  
swojej  s ios trze.  J a  bo n igdy  nie m ia łe m  symp a-  
tji do pa n a  A bl ew hi te  i udało mi się w su ną ć  do 
t e s t a m p nt u  zas t r zeżen ie ,  że w raz ie  pot rzeby  
w ykonawcy  os ta tn ie j  woli l ady V er ind«r  mo g ą  
w porozumien iu ze m ną  naznaczyć  inneg o  opie­
kuna .  Dziś  n as t r ęcza  się po t emu sposobność i 
ma m nadzieję ,  że za ła twimy  pomy ś ln ie  tę p r zy ­
k r ą  sp rawę.  A  tymc za sem ,  czy raczysz pan i  wy­
świadczyć mojej  żonie t ę  ł a sk ę  i zamieszkać pod 
n a s z y m  dac hem ,  j ako cz łonek  rodziny,  dopóki  
m ą d re  g łowy nie n a r a d z ą  się,  co czyn ić  n a l e ż y ?

N a  te s łowa  powsta łam,  czując,  źe d łużej  
mi lczeć nie  mogę.  R a c h e la  dziękowała  se rdeczn ie ,

p rzy jmując  za pr oszen ie ;  a jeśl iby p rzes tąpi ł a  
progi  domu pa n a  Bruf t  mu s i a ła b y m się r o z d a ć  
z nadz ie ją  zwrócen ia  zb łąkane j  owieczki  do o w ­
czarni .  Myśl  o tak s t r ą s i n e m  nieszczęściu razi ła  
mnie ,  jak g rom em.  Ot r zą snę ła m więzy wzg lędów 
świa towych ,  i z zapa łem,  który mi n ie  pozwalał  
dobierać wyrazów,  zaw oła ła m:

—  Za  pozwoleniem I P roszę  mnie  wysłuchać.  
P an ie  Bruff,  pan nie  j e s t e ś  k r ew n y m  R a c h e l i , 
j a  tuta j  p rze ds t awi am  jej  rodzinę.  Z ap r as za m  ją  
do s iehie w gośc inę  i wzywam wykonaweów t e ­
s t a m e n tu ,  aby mnie  zamianowal i  opiekunką.  R a ­
chelo.  d rog a  Rm-holo 1 o twieram tobie moje s k r o ­
mne p r o g i ;  j edźm y do L on d yn u  pb- r^szyro  po­
ciąg iem i z ł ączmy nasze  dw a  życia w j e dn o!

P an  Bruf f  m lczał .  R u-hcla spo g ląda ła  ria 
mnie  z zadz iwien iem ubl iżającem,  nie  us i łując  
go w c a l e  zataić.

--  U m ie m  ocenić twoję dobroć,  Druzyl lo  —  
rzekła  D a k o n i o c  —  m a m  n a d z i e j ę ,  że się będz ie ­
my częs to widywały  w L- n d y n i e ;  ale p rzy ję łam 
j u ż  zaproszenie  p a n a  Bruff.

— Nie mów  tak 1 zaw oła ł am z na le ga n ie m .  
Nie  mogę rozs tać  się z t o b ą ,  uie opuszczę 
cię, k o c h a n a  R a ch e lo !  — Chc ia łam przytul i ć  j ą  
do serca,  ale Rachela nie dziel i ła moich  uczuć.  
Cofnęła się n ie mal  z p rzes t r ach em .

—  Do pra wd y ,  zapa ł  wcale nie po t r zebny ,  nic 
z tego nie rozumiem — rzekła.

— Ani  j a  — doda ł  pau  Bruff.
I ch  zaś lepienie,  ich z i emska  g r z e s z n a  z a ­

twardz ia łość  oburzy ły  mnie .
—  Rache lo ,  ach 1 Rache lo  — zawołałam —  

jeszcze nie p rzeczułaś ,  że serce moje płonie ż ą ­
dzą zwrócen ia  ciebie n a  d rogę ch rz eś c ja ń sk ą  ; 
czy głos  w e w n ę t rz n y  nio po d sz ep n ą ł  ci, że pra 
g n ę  oddać ci tę p r zys ługę ,  k tó rą chc ia ł am w y ­
świadczyć twojej  drogiej  matce ,  gdy  n ie l i tościwa 
śm ie rć  wydar ła  j ą  mojej  opiece ł

R a ch e la  po s tąp i ł a  k rok  naprzód  i spoj rza ła  
n a  mni* dz iwnym wzrok iem.

—  Ni* rozu mie m tego w yra że n ia  o moje j  m a ­
tę*. W y t łu m a c z  z łaski  swojej ,  co to ma  znacz yć?

P a n  Bruf f  przys tąpi ł ,  podał  r am ię  Rach e l i  
i u s i łowa ł  j ą  nak łon ić  do wyjścia.

—  Daj  pan i  pokój tym w yp yt yw an io m  — rzekł  
— a p a n n a  Clack lepiej  zrobi,  j e ś l i  zaniecha 
da l sz y c h  wTyjaśn ień .

— B ył aby m chy ba  z kamienia,  -  ^  
wyjawi ła  p rawdy  po t em wmieszaj1 . j $ i

D fi t r a  m  T*nu/» ralrft fUt U &kata.  O d t r ąc i ł a m więc r ękę  Pa u a . £>!j'7 jit 
czystej  p r z e m o w i e ,  z a s t o s o w a n e j  9t>łc
przedmio tu ,  wy jaśn i ł am,  jak wl* J a he2 Prła ’ te®1nieszczęście,  że lady Ver ind er  unia ja
czy tan ia  choć j edn e j  mojej  b r osz ur ’ ’ 
bez na le żn ego  p rzygotowania.  _ Q fcrZj J  

R ac he ia  odi-koczyła odemnię 2 a]e P '  
zgrozy.  (Tak było istotnie ,  więc pi3'2?’ 
mi  za mą).  g B

—  P ó jd ź m y  s t ąd  —  zawołała  P -^a Pc
pójdźmy na miłość Boską,  za n im  ta &K•W

nowe b luźn ie rs two  ! Czyż n ie  wie®2 i f  
j ak zacn e  i pełne dobryi-b uczyukó^  . pi>gr 
mojej  m a t k i ?  P a n ie  B r u f f ,  b y ł e ś  u* 
bio, widziałe ś ilu b iednych i nioszc^ 5 jefcu0 j- 
kało nad  g r obe m swojej  naj lepszej  | Dje 
przyjaciółki  ! A ta  Dędzuica chce za^ml
wić,  że moja ma tka ,  k tó r a  by ła  anim® . ^ „ 1 »

dzieć,  n i e  chcę  oddychać  t em coou* Pu

j e s t  wyk luczona z pośród an io łów W ^  jfj
( ictr‘

ti* j

* -t
che la  z pośp iechem nar zu c i ł a  szal ' ^  jo f S

mię mów do mnie  ! Odejdźmy. . .  nie 

w k tó rych  właśn ie  ukaza ła  się pokoj jigi
I  g łu c h a  na moje  wyr«zy,  pobiegła *iu *■-

Zapakuj  moje  r zeczy  i wyszlij i0 
Bruff.  j ą i i ^

- Zb l i ży łam się do niej.  By łam 2 pie 
zn ęk an a  ; n ie  po trzebuję  dodawać ,  2 ^  J  
g ł a m  wca le  czuć się obrażoną .  Cbci* {j f# 
powiedzieć : —  Oby s k r u c h a  zawitała 
se rca 1 P rzeba cza m ci z głębi  duszy!  A ,.„iiI
la zapuśc i ła  woalkę i wybieg ła ,  
drzwi przed nosem.  Zn ios łam tę iruP0̂ ) ’. y
ze zwykłą  odw agą  i nie ma m do ni«) "
Bruff  wychodząc  z pokoju,  rzuci ł  mi ° s .4

d e r s t w o : niw
—  Mówiłem,  że lopiejby pani  2r° ,,

pokój wy jaśu ien i om.  t a *
U kło n i ł  s ię i wyizedł .  J e j mo śc i*0* ,.n

ku ze ws tążkami  posz ła  za j e go  p rzy * 1 ^0  ,
Nie t r u d no  od gad ną ć  —  rzekł*

robi ł  tego bigosu.  J a  j e s t e m  tylko b i s ^ j j U  
cą, ale s p a l i ł a by m  się ze wstydu,  g d j b j  
s tąpi ła .  . joM;

I  wychodząc ,  za t r zas nę ł a  drzwi  2 n '
(U

■ o - o  - o  o e o o o o c g  

D o  p o l o w a n i a
Torby, K artu sze  na patrony, Troki, Ł ask i  
z krzesłem , Manierki, K am asze, P oń czoch y  
w ełn iane , Huty filcowe i sukienne, Czapki, 
R ęk aw iczk i,  osobne do p o low an ia  w ełn iane

poleca najtaniej MAGAZYN

Z powodu zmiany lokalu o*

Braci Langner

będą do wynajęcia wszystkie lokalności w gmachu teatralnym zajmowane 
dotychczas przez K a s y n o  n a r o d o w e  j ak  następuje:  1 ) od 1 . stycznia
1888 pomieszkanie położone w parterze składające się z 4 pokoi. 2) Od 
1 . lipea 1888 pomieszkanie położone na lszem piętrze,  składające się * 16 
pokoi, dwóch kuchni,  werandy,  czterech obszernych piwnic, dwóch strychów 
i magazynu w parterze. Do lokalności na l szem piętrze prowadzą osobne 
zamknięte schody, które wychodzą wprost de przedpokoju. Wszystkie te lo­
kalności mogą być w całości lub częściach odnajęte. 3) Wreszcie od 1. lipca 
1888 pomieszkanie położone na trzeciem piętrze, składające się z dwóch 
pokoi, przedpokoju, kuchni,  s trychu i piwnicy.

Bliższa wiadomość w kancelarji  Kasyna  Narodowego, gm ach teatralny 
I. piętro drzwi nr. 2.

W szystkie wyżwymienione lokalności oglądać można codziennie do go­
dziny 12 w południe. 1771 3—3

Jj»
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N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  o w o c ó w  p o ł u d n i o w y c h  i  d e ­
l i k a t e s ó w ,  w i n a  i  k o n i a k i  n a j p r z e d n i e j s z y c h  g a t u n k ó w ,  

oraz wielbi 6kład 
d z i c z y z n y  i d r o b i u ,

Jako też każdego czasu św ieże  ryby  sandacze, łososie,
karpie i t. p. poleca

1778 2—6 W ł o s k o  T y r o l s k a  o w o c a r n i a

F ryd eryk a  Schleichera
u l. S y k stu sk a  1, 2  we Lwowie.

w 1779 1-42 Lwów, Halicka 1. 16.
Cenniki darmo I opłatnie.

^ 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 ^

j

krótki czas
udz ie lam U 1' ^

damom, któreby zart^  $
do robót e legancki0
ł y ,  lekcje ku w y k oJł 

t k a o t w a .  „t,

U lica S o larna  4  P

Prawdziwe

W  S tałą  miesięczną pensję
i  prowizję , o t rzy m a ją  we wszystkich m ia t ta e h  na prowincji ,  w k tó rych  nie 
m am y  jeszcze p rzedstawicie li .  oenby poważne gotowe zająć  się sprzedażą na 
r a ty  prawnie  dozwolonych państwowych i premiowanych losow. O fe r ty  z po­

dan iem  teraźniejszego z a t ru d n ie n ia  adresow ać  do 1772 3—3
Bank- und Wechslergeschaft „M ercur“  in Ruichenberg.

Na gwiazdkę!
D e k o r a c j e  o l ś n i e w a j ą c e

na drzewka nieznane dotąd,
świeczki, lampionki, lichtarzyki i t. p. we wielkim

wyborze.
Praktyczne podarki na gwiazdkę jako to; dy­
wany i dywaniki strzyżone, smyrneńskie, korko­
we, portjery i japońskie parawaniki. Specjalność: 
Kołdry wełniane litewskie niezrównane w dese­
niach i jakości po 7-50, 10, 15, 18, 21 i 25 złr

za sz tukę

S E \ Z A C Y J \ A  t f O W O Ś Ć !
Zadziwiająco tanio imitacje kokoso ych CHODNIKÓW po 60,
75, 95 ct.  za  me t r .  DYWANÓW po 6  do 7 zł .  DYWANIKÓW 

po złr.  1*50 za sz tukę.
S o r t y m e n t u  do u br an ia  d r z e w k a  po 1, 2 , 3, 4 do 2 0  złr.  
1781 1—3 pole«a

Magazyn tapet i dekoracyj
A. KRZYSZTOFOWICZA

tv e  L w o w ie ,  p l a c  H a l i c k i  l .  2 .
TF1 t  ~ r  . .T  A  w Cz ern iou  each,  ulica G ł ó w n a  l i czba 17. 

Zamówienia z prow incji załatwiam  odwrotną pocztą.

A. Nadwodzki
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 27

poleca swój

Magazyn wyrobów tokarskich
z a o p a t r z o n y  w  największy wybór w sze lk ic h  p rz y b o ró w  do palenia 
cygar i tytoniu. F a j k i  p r a w d z i w e  „StambułkiA C y g a r n ic z k i  z praw­
dziwego bursztynu i morskiej pianki, Szachy, Szachownice, Domina, 
Tacki, marki i sztony do preferansa, Arcaby, Fajkarnie, Laski,

Spicruty i t .  p .

Największy w y b ś r  Grzebieni ze sz y ld k re tu  i k sśo i  s ło n io w e j,  
r o g u  b a w o le g o  i t .  p .  S zczotk i do w ło s ó w  i Bukieó, Szczoteczk i 
de p a z n o k c i  i z ęb ó w  z f a b r y k  a n g ie l s k i c h  i f r a n c u s k ic h .

Oryginalne paryskie znakomite
Hygieniczne Tutki do Cygaret

a s z z z z ri 3
Cena za 100 sz tuk  z w undsz tukam i 

od 2 do 55 et.
1780 1 3

0 © 3 3 . 3 T  s a n i ż o n e .

KOSZULti SALONOWE I WEŁNIANE 
systemu Dr. JAJE2l£3Ei!&A po 1.50, 2, 2.50,
k o s z u l e  i  k a l e s o n y  dla  u c z n i ów  od 50 ct-, n a j n o w s z e  k o ł n i e r z y k i

sukna berneńs^

p o c z w ó r n e  po 20 c t .  s z t u k a

jedynie dostać można w nowym specjalnym składzie bielizny
MA U R Y C E G O  B !  RN B A U M  A 1777 2" 6

w e L w ow ie  przy n licy  K arola Ludw ika Liczba 37.

J ł \  I H M T O I Y I C Z
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia tw arzy, rąk i kąpieli,
w y s z c z e g ó ln io n e  z a  s w e  z n a k o m ite  w ła s n o ś c i  

7 m a  m e d a la m i z a s łu g i  ł  d w o m a  d y p lo m a m i u z n a n ia .

■ W  ■ ■ ■ ■ ■ 1 jrjM ' v ' j

IZYDOR WOHL
i

u lica  S y k s tu sk a  1. 6. 

w l ó w o w i * *
poleca Szan. P .  T. Publicznośoi 

swój WYŁĄCZNY sk ła d

17-11) 8 2>
Kaysow, dosk czarna ‘/a kilo - 

.  m*!ang« ,  .  . • 
Suszong, w yborra  „ n •

najlepsza n , • ■ 
Melange karswanowa „ „ • •

J ł n - c z u j ł u j  ,  ^11.

17 fi Tl (funt 1 r. 60 k.

KdS.PH: J . - s :
ttt (wyberna */, kilo 
W y s l e w k i l H .  prima „ „ 

(non nlus nUra .

Zł.
ll)

1
4
3
4
r
2 
3

hll 1 
x(l jj

40 j

H E R B A T Y 375

‘ ROSSYJSKIEJ.
1

60 |

W e d ł u g  ebok s to jącego  cennika .
W  Łaskawe zlrceuia odwrotną pocztą H 

opakowani* franco. Kupcom raba t  u
■ - - -- ---- -—----

Mydło do goleni.! brody 25 ct 
Mydle migdałowe, 10, 20 i 25 et.
Mydło kokosowe, b iała  do rąk  10 i 30 ai. 
Mydło palmowe, żółte  6. 12. 18 i *0 et. 
Mydło grysikowe, w yśm ien ite  de twarzy  

rak  40 ct
Mydło żółtkowe, wydelikaca, w yg ładza  i

z-akoinie it  oczyszcza ekórf 30 et.
Mydło ziołowe, o t rzym ujące  się przez  xgę- 

Bzezeiiio soku rozlin s ro in a ty c za o -ż y w i-  
c^nyeb, znakom-te  5*6 et 

Mydło piżmowe, poeiada bardze  p rzy jem n y
j> źnenwy zapach 30 ct.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i  jest  
b rdzo poszukiwane 3" et.

Mydło różane, na jprzednie jsza  40 i 80 ot 
Mydło oliwne dt-- d ieci 8R ct.
Mydło z igieł sosnownych, p rzy jem ne  w 

tiiyeiu. bkutecznie och ren ia  skórę  odł

Mydło glicerynowe przeźroczyste ,  zawiara 
Sh*!, ozyetej g l iceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 1 40 et.

Mydło glicerynowa płynne,  we łDezeczkach, 
1 e/.y*zeza skórę  ed p ry i .c zy ,  liszajów, 
trądzików, f aazka 40 et.

ZMIANA LOKALU.
P .  T .

Z dniem 1. grudnig b. r. przeniosłem mój
(w roku 1862 założony)

H andel tow arów  że la zn y ch
i  w yro b ó w  nożowniczych

jiod firmą

A N T O N I  H A L S K i
do lokalu przy placu Marjackim pod I. 9.

(obok handlu lamp Wgo Ditmara)

o czetn mam zaszczyt Szan. P.  T. Publictnośó zawiadomić, łącząc 
prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci.

Z wysokiom poważaniem

1770 4. « . A . n t o i i i  H s ł l s L c i .

na narę jesienną i z U . - ^
które p< d względem d obroc i  
l o śc i  k a ż d y  in n y  w y ró b  
sz ą jq ,  wysyła  za zaliczką 

SKŁAD SUKNA

S i e g e l - l m h o f  w  Ber
1 . Resztki snkna na nKjl^O

Mtr. z d,h”in7 ceoj 7.1 ^
Mtr. 3 10 Vŵ * ,dXrrcj *[•
A ł t r  ‘410 z n a jle p sze j ow- 
i ł l l i .  O czsj w e łn y  , A '

1. R esz tk i  n a  c z a r n e  
1756 0 - 2 0  ub r»n»£

» 1'
M t r .  3 ”  dobl'cfutc“ rnc** z-f- JgO
M t r  najlep. poruwiań 7J , ■)'.
1YA11 . O  sk ieg#  i D o sk in g  ff)

Każda resztka  jeet zup*łn ®̂ 
e ta rcaa jąca  na cale ubranie  1 j, 

(am-dut epodnio i kami*'
Zirnossc sn k n a  n a

-----------------------------  Ti- u -Mtr. 2 dóbr go suki-a Bo> y  J.
Mtr
Mtr- 2 dobrego 
Mir. 2 najiepsz.  P a lm e r i t
A f t o  1 7 5  L o ie n  n i  k a r tk i  n \  9 ' r . 
A i t l .  1  d .  p o lo w an ia  U ’ . „ J l '

K a m g a r y ,  TiilTcl, s u k n a  
sk le  p ł a s z c z e  n a  s ło tę ,  i»k r ai\^ ' 
w szy s tk i .  ga tu n k i  tor/arćw 

nych, policea się jak  n^ j111 Jf' 
N a  ż ą d a n łc  rozmyła |)0-wj'*A,[o 

m a  p r ó b k i  d a r m o  i o p b *1

2  najlep  >z. suzna  Hor */,  j.
. 2  d o b re g o  F a im e r i t - in u  \  gó" |  

ji-

Abonować niom

dzienniki polityk# c'!

^aassB ScirasasaresasH SK SH sasH Stis^  • !  i aHSHKHSHSEsi!5ESBS2K25ssHsrEHKs

Mydło piaskowe, de m yeia rąk .  ’ 5 1 25 et. 
Mydło pumeksowe, de tuyeia kołnierzyków

i tnaaki t»w gutanerohowych 10 ct 
Mydł* tymulowe zuazem icie  oczyszcza ekó-

Kantor wymian?
rę od wazelkieh wyrzutów 50 ct.

Mydł* karbolowe, ba rdze  korzystn ie  myó 
ręce, twarz, a nawt-t całe ciało w czasie 
epid mii ,  oelem ochronienia  się od za­
każenia  20 «t.

Mydł* siarkowe. * wtelkiem pewedzeniein 
używa się do zn iszczen ia  pryszczów i 
wsf.slkiego rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25 «t.

l iszajów i wyrzutów 30 et. ,Mydło benzeosowe. bardz* korzystu io  używa
Mydło balsamiczna, oezyszoza skórę ,  nada-j  się do ueuBiecia wyrzutów i plam

je b ia U sć  i de lika inosó  'U  er.. skórnych 25 ct.
Mydło fijołkowo, przyjemnej weui S5 «t. Mydło kamforowe, u łm  e rza  ówiędzenic i 
Mydło kosmetyczne, usuw a piegi,  opalenia! pieczenie skóry, usuwa wyrzuty  i czer-

słonoczno , tw arzy  przywraca  ówieżośći wonnie z twarzy  i rąk  2 > at
i b ia łość  60 ot !Mydło miodowe, ao w yda l ik a tu ieu ia  rąk ,

Mydio hygieniczno przet łuszczonej  u-.idzwy-! k»watęk i<) ct.
czaj de lika tne  i sp ec j- ln ie  zas tosow ne  Mydło mieszczańskie, znakomite in  ct.
3o tworzy 50 c t.  iMydło smołowe, zawiera  4u°/» czystej emo-

Mydlo ryżowe, używa się do wydelikaoe-t  ły  (dziegciu) usowc pryszcze, l iszaje,
m s i wybielenia skóry  na  tw arzy  i rę- | wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i
bach 60 ct. I łup ież  na głowie 3<> ct.

Mydło glicerynowa, b iałe ,  ła tw o  p ieniące  Mydło-smsłowo-glicerynowe, miękozy i o- 
wybornie  o t z y z c z a  skórę  i chroni od eryezcza skórę od liszajów, t rądz ików i
pryszczenia  się 30 ct. I t. p., kawałek 30 e t.

Nahyć mokną we L w o w i e  w sklepach własnych, ul. Kopernika i. 3 , 
Hotel Europejski i  ul. H a lic k a  róg Wałowej. W  K r a k o w i e  Sukienni­
ce l. 20. W  Ć z e r n ł o w c a c h  R ynek l. 2  oraz we wszystkich pierw szo­

rzędnych sklepach i aptekach.

c. k. upr®. gal .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w w a c y a jtW Io  t*a i  m o s t o t y
pod ws.niukami  n a j p rzy s tę pn ie j sze mi

* V 0 I i  S  H T  W h i p o t e c z n e ,
j a k o te i

5°l0 p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p n t e c a n n e .

beletrystyczni ^ 
d la  z a b a w y  i

gazety modne>^^
C Z A S O P I S M A  Z A Y 7
1 7 16 h u m o r y s t y o 2» 0 'id o u m o r y e i y e * * - -  .(j

g a z e t y  f i n a n s o w e  1 k “
spisy wylosować $  ^  

i  r ó ż n ^ c t L  i
jako też  w sze lk ie  g a z e ty  ,8 ffol"-..te.0 /a  
w s t y s t k e h  jęzvk«c-li n a j1*

b i ó r / j E  d z i e n ^ 1 :  (
ul K a  ola Ludw iko 1 ,,->r

d'>C e n y  śc iś le  o ry g in i i la e .
szy i ik ie ,  r e g u la r n e  i V1,

które w ed łu g  praw a z d. I. l ipca i 8 d 8  (Dz.  p.  P.  X.X A VI I I  
N.  93)  i uhjw. post .  z dn ia  17. g r u dn ia  !8 7 i ,  mogą 
b y ć  użyte do lokowania  kap i t a łów fumluszowych.  f-u- 
p i l a r nyc h ,  kaucyj  m a łż oń sk ich  wojskowy uh, n a  kauc je  
i wadia ,  s j  w' tym  kantorze do nabycia. 1734

' W  Ws zys tk i e  po lecen ia  z p rowincj i  w y k on u j ą  się 
bezzwłocznie  po kur s i e  dz i e n n y m ,  ber. dol i cze ­
n ia  prowizj i .
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AilOBS'6 f t \  tA
^ 1, 1'

( K t ó r e  Każdy a b o n e n t
usjleezc/.nć  b e z p ł a t n i e  , .

w ie rszy  mlesiłccz ', ,,^ - f ^ » ,, 
 A 0 .— - r .  1, ^ <u

E k s p c d y to r k a  i t e l e g ra # *  t)'6, , ^ 11 
#niuoiMtnB^o pro wad/•ni '* . Rź,
dów, poti«ukuje
do J ó . e f  Eio»r ch w S f» r| L ^ ' ^

A rys on * febryki  b 90l'* l<|  
W ie d ł iu ,  c za rno-goli tu ro ^ 9 j  j 1, rf

sas?5Hsasa5asiSE5zsa57>sa52rasi oiaszsasasasasasas • asasasiserra

bota wraz z 1 p róbę n , j .  ć- 
j e s t  do nabycia  ped dreeą • 
bylcu za 2il zt

Po najniższfoli cenach, iiajlejiszoj jatti 1480 12—52

Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

p o l e c a

w na j wi ększym wy bor z e F. K n a u e r i Syn
pod „złotym  Lw em  w e  L w o w i e * 4.

Cennik na zadanie franco.

n

Odpowiedzialny redaktor W * c l« w  Jllaalowskl. Papiar z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 1 7 4  A-l


